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W a r s z a w a ,  
p i ą te k  1  m a r c a  1935 r.

Is to ta  s p r a w y  I
Gdyby prcm jerom  rządów, tak,

Jałi ongiś monarchom nadawano 
przydomki, p rem jer obecnego rzą­
du prof. Kozłow ski przeszedłby 
spewnością do h is to rji jako „Leon  
O strożny".

W czora jsza  w ielka m owa o pro-; 
gram ie gospodarczym  w yg łoszon a , brała się sejm owa kom isja kon­
na posiedzeniu Senatu jest jesz- stytucyjna dla iozpatrzen ia  ' prze 
cze jednym  dowodem ostrożności, sianego przez Senat projektu no- 
pow ściągliw ości, um iarkowania i w ftj Konstytucji. Posiedzenie, bu­

dziło zrozum ienie zainteresowa-

Nie przepisy, lecz serca obywateli
tw o rzą  sił■> pańslwa

Projekt Kon s j ylćjcjT w Komisji Sejmowej
W czora j przed południem ze- przednich re fe ren t przechodzi do 

szczegółowego om aw iania zmian 
zaprojektowanych, przez Senat.

O g r a n i c z e n i e  d  s k u s H
Przewodniczący- pos. M akow­

sk i: —  Musze stwierdzić,: że za-
ant.ynowatorstwa p. prem jerą  i je
go  rządu. Po przeczytaniu  całej nie. P rzyby ł na nie m arszałek .
mowy-, m im ow oli chciałoby- się ją  Sejmu, p gw ita lsk i i b a rd zo ' 3ntereoouanid poprawkanr Ssiia- 
uzupełnić jeszcze jednem  zdaniem znaczna liczba posiów. Przed  po- j tu do ustawy konst ;tueyj>- ej e.-t 
następującej treśc i: —  Jak w id z :- ' siedzeniem  odbyła się poufna n a ; ' 'Większe, am zeli by o a
cie Panow ie, robim y wszystko eo i‘ada p. marsz. Św italskiego, płk. samego tekstu ustaw y podczas 
jes t w ludzkiej mocy, bv w niczem Sławka i w icemarsz. M akow sk ie-, tpze" n  )  . pa l,™1'
nie popsuć nie pogorszyć obec- go. I SŁ ‘ *  tej ?hw ih
nej sy tu ac ji; reszta należy do o-! P. .Makowski, jako przewodni- /gl°?  chęc p izenm wian ia. Ro-

 - • i , . .. j  . . , 1 zumiem, ze ehca oni w ten spo-
patrznosci. , czacy kom isji, o tw orzy ł posiedzę ■ ,, -

r y - „  , . - . . .  . -  ̂ . sob podkreślić w age i znaczenieOstroznosc i pow ściągliw ość, i? -  i-*... i e .
są cnoty barazo piękne i koniecz­
ne, gd ; chodzi o utrzym anie i kon 
serw ację  czegoś, co jes t dobre i 
Iiożyteczne Spraw7a nabiera zu 
pełn ie innego oblicza, gdy s ta je ­
my wobec konieczności napraw ie­
nia rzeczy7 z łe j albo stworzenia 
czegoś nowego. W tedy  zbytnia o- 
strożność i pow ściągliw ość są a l­
bo wy razem bezsiły  albo poprostu 
błędną metodą, prowadzącą pro­
stą drogą do u trwalen ia zła w 
bezw-ładzie i marazm ie.

Rząd obecny postępuje w  dzie­
dzin ie gospodarczo - społecznej 
tak, jakgdyby zadania jego  i obo­
w iązk i K oń czy ły 's ię  na ro li gos­
podarczej straży- p o ża rn e j: ni 
dopuścić no spadku w alu ty, po- 
w trzym ać spadek cen rolnych, za-

. . . . . .  , , . podkreśl
nie i udzielił głosu referen tow i . . .  ...

poprawek Senatu. A le  dla urrjk- 
pos. Garowi. , . .

j n.ęcia nieporozumień, uważam
P. Car stw ierdza w  swym re- za Sxvój obow iązek przypomnieć,

fcracie , że ogran iczy sie tyrlko do Ze pi-zedmiotem dyskusji są tyl-
zaznajom ienia kom isji ze zmia- v 0 poprawki Senatu i żs wnros-
narai wprowadzonem i do p ro - . jak ie się mogą w yłon ić z me * nllft n le m.a ,p \a’ 1 g0 o^Oicrac. 
jektu przez Senat i d latego nie Mium dyskusji, mogą tylko zmi a pewne n ieśm iertelne idee, ja.v

,-nł an i  .nsarl. an: ..-ro,'- rlo iillin rln n d r zu -  ‘Rb '

Przypuśćm y naprzykład. że ta 
Część społeczeństwa, która nie 
zgadza się z dzisiejszym  reżymem 
uzyska większość i w  Sejm ie prze­
głosuje jakąś ustawę. Prezydent 
prawem ve la  nie podpisze je j.  U- 
stawa przepadła ua iat 5. N astę­
pują nowe wybory i znowu, p rzy­
puśćmy, Prezydent założy veto lub 
lo zw ią że  Sejm, czy następstwem 
tego nie będą głębokie konflikty7. 
T e  pozory- praw  Sejmu v,T połącze­
niu z samowladziwer/i muszą do­
prowadzić do nieszczęścia

R ł e ą s  i p a ń s t w o  —  
t o  n  e  t o  s a m o

.—  W  nurcie społecznym są idee 
i one tw orzą parije . P a rtja  to jest 
rew izja, doktryna i św iatopogląd.

w aliny naszej państwowości. Gdy 
rozmawiam z ludźm1, 10  chwyta 
mnie przerażen ie przed spusto 
szeniem. jakie w- społeczeństw ie 
w yw oła ły  zasady, 'które ma w łaś­
nie rea lizow ać Konstytucja.

Przew odniczący oznajm ił, że 
zapisani są do głosu następujący 
posłow ie: "W iniarski. Stroński.
Kom ornick-’ i Trąbczyński z K l. 
Narodowego, Czapiński (P P S ),  
Czerń.cki (K i.  Lu d .), Smoła (K l. 
Lu d .), Jankowski (N P R ) ,  B itner 
(Chrz. Lu dow y ), Zahajk iew icz 
(U k r .).

Następne posiedzenie odbędzie 
się w  czwartek, 7 m arca o godzi­
nie 9 rano.

P o s .  P o l a k i e w i c z
z ł o ż y  d e k l a r a c j ę

W koiach politycznych  po tw ier­
dzają wiadomość, iż  w icem arsza­
łek Polakiew-icz postanowi! złoży ć 
mandat poselski.

Poseł Po lak iew icz przeby-wa w 
W arszaw ie. Na zapytanie agencji 
PRESS w- kw estji ziożi nia man­
datu. poseł Polak iew icz odm ów ił 
odpowiedzi, dodając, żi w y jaśn ie­
nie sprawy nastąpi jeszcze w  bie­
żącym tygodniu.

Jak słychać w icem arszałek P o ­
lakiew icz, który- dotychczas m il­
czał zarówno w  kw estji wyroku 
sądu honorowego jak i w  spraw ie 
uchwały prezydjum  BBW R., na­
mierza złożyć publiczne ośw iad­
czenie, ośw ietla jące za targ  i jego 
tło. oraz podać do w laćomośc. 
konsekwencje, jak ie  postanowił 
wyciągnąć w- związku z całą spra­
wa.

rzać do p rzy jęc ia , albo do odrzu 
cenią poprawek Senatu.. t_ j. u- 
trzym ania poprzedniego tekstu 
uchwalonego przez Sejm. 

niu ogólnych tendeiicyj nowego j Następnie zabrał głos 1), mar- 
projektu znanych z debat p o - , szalek Sejmu, pos. M aciej Rataj.

bedzie re ferow a ł ani zasad, ani 
nie wda się w  analizę prawniczą 
ncw-ego ustroju.

Ponrzestawszy na stw ierdzę-

Ztw rtisłw a Hitlera
na fro n c is  lu d n o ś c i o w y molncść, poczucie sp raw ied li­

wości, które, chociaż: na pewien 
czas mogą przygasnąć, tem żyw ie j; RZJ M, 28. 2. ( P A T ) .  „Popo lo  panji. Zw ycięstw o to —  jak tw ier 
nóżnk-j się odzywają. P. Car mó-[ d i t a l ia "  zw raca uwagę na wiel- ! dzi dziennik —  jes t dla N iem iec

Nie identyfikować rządu z państwem
M o w a  r o s ł a  H a t a f a

" ii.  że projekt oparty jes t na sile kie powodzenie kampanji na rzecz 
rządu, a więc państwa. Tu siej zw iększenia przyrostu ludności,

—  Już p. Car sugerował, ,żc ca Pos. R a ta j: —  P. Car przodsta- 
ła dyskusją będzie się musiała w ia jąe  wniosek o uchwalenie te  
-obraottć około poprawek benaiu. jako .constytucji, uzasadniał 

tam ować zw yżkę cen przemysłu- mc dotykając całokształtu zagad tem. że opoz.v-.ia n'c in iercsu je
Stw ierdzam , żesię Konstytucją 

tal nie było
Sprawa zm iany Konstytucji by­

ła , aktualna przed rokiem 1926 i 
w tedy zarzucano, że to ję s f fa ­
szyzm. W  r. 1926 ludzie pragnęli

wych, powstrzym ać zw iększanie nień konstytucyjnych, 
się. bezrobocia. R eszta  to już jest —  Popraw ki Senatu w oderwą 
tajem nicza i m glista  kraina au- niu mogą być słuszne, lub nie.
tomatyzmu zjaw isk  gospodar- A le  w  lej chw ili nie mam moz-
czyeh, czy też p rzyp ływ ów  i od- ności za jęcia  wobec nich stano- 
p ływ ów  koniunkturalnych i kry- wfska m erytorycznego, a nawet 
zvsowych. w głosowaniu nie będziem y m ieli daleko głębszej zm iany Konstytu-

Z .ty m  fa ta lis tyczn ; m stosun- możności dać w yraz temu nasze- cji, ale pano-wie z BB nie chcieb 
k,em do zagadnien ia gospodar- mu stosunkowi. Aby to uzasad- tego przyjąć, bo, jak stw ie idz..
czo - społecznego nie możem y się nić, będę musiał dotknąć żarów- ks_. Radziw iłł w r. 1931 z u ibun;
pogodzić. I  my doskonale rozu no strony form ,.lnej. jak i m ery - , sejm owej, blok m e m iał dostatecz 
mierny, że spraw  tych nie można torycznej tego zagadnienia. |. nej w iększości, ab; uchwalić taką
regu low ać na gruncie takiego lub Tu  pos. R ata j przypom ina ni- rew izję , jaką pragnął, 
innego „w id z im is ie ", że swoboda storję zaskoczenia Sejmu w -In. Społeczeństwo nie rozumiało 
w w yborze środków jes t tu ogra- 26 stycznia 1934 r. uchwalą pro- t-ćj gry. Stała się ona zrozumiałą 
niczona. Ze św iadomości te j jed- jektu konstytucji, na co przewo- dopiero po sprawozdaniu sen 
nak nie wynika,Vabyśm; b y li ska- dniezący konfesji zw raca uwagę Rostworowskiego, który stw ier- 
zani na w ieczne trw an ie w- ober- mówcy, że wykracza poza ramy dził. że m anewr; konst; tueyine 
n e j sytuacji i za n a jw ;ższą  mą- dyskusji.
drośc ekonomiczną uważali ostroż CŁr.,łl# i n n u r h u
ną łatan inę i posługiwan ie sie _ * K O IK I  g r
pół i ćw ierć - środkami. | Pos R a ta j: —  Poddaję się za- zapom nieli o czasach niewoli.

N ie  je s teśm y  bezb ron n i w sto- rządzen iu  choćby d la tego , że  pan T rzeb a  było pew n ego  czasu, ażeby 

sunku do tan ich  o b ja w ó w

w łaśnie m ijamy.
Musimy kategoryczn iej sprze­

ciw ić się doktrynie, jakoby rząd i 
państwo były czemś jednem. Żad­
ne przep. sy nie stw orzyły dofyeh- 
c zas -adnej s ;ł . Au torytet mogą 
n ie ć  tylko te rządy, w  których za­
siada człow iek lub ludzie z autor; 
tetem.

Stoimy na stanowisku, by wię- 
zią, która ma stworzyć siłę par-

przeprowadzonej w N iem czech 
przez narodowych socja listów . I- 
lość m ałżeńslw  w  r. 1933 w ynosi­
ła 630.826, a w  r  1934 wzrosła do 
710.000. L iczba urodzin, która w y­
nosiła w r. 1933 956.015, podniosła 
się w  r. 1924 do 1.17O.0U0. Równo­
cześnie zm alała śm iertelność 
730,000 w  r. 1933 na 720,000 w  r. 
1934. Nadw yżka urodzin nad zgo­
nami wynosiła w r. 1933 zaledw ie 

stwa, nie były przepisy, lecz serca 126,000, podczas gdy w r. 1931 —  
obywateli. N iestety, projekt Kon-! 450,000. C y fry  te, zdaniem ,.Po- 
stytucji nie tw orzy  odoowiednieh polo d‘Ita iia “ , dowodzą, że :-rzą'd 
ram. by siła taka, jak  mv ją  ro- narodowo - socjalistyczny od n iós ł, logiczne 
zumiemy, m ogła dać trwałe pod- w ielk ie zw ycięstw o w swej kam-i

znacznie donioślejsze, niż oazyska 
nie Zagłębia Saary.

W  dalszych w ywodach -„Popolo 
d T ta lia " przew iduje,' że po upły­
w ie ia t 4-ch ludność N iem iec w y ­
nosić bedzie 70 m ilionów , a przed 
r. 1950 osiągnąć może gran icę 80 
m iljonów . Ta  olb-rzymia Enaaa 
n iej na gran ice i stanow ić będzie 
coraz większą siłę atrakcyjną dla 
odłam ów zagranicznych narodu 
niem ieckiego. O czyw iście — pisze 
ludzka naciskać będzie coraz moc 
„Popo lo  d T ta lia " —  będziem y mu 
sieli przedsięw ziąć odnctwiednie 
środki. Które' beda bardzo jasne i

i

Za i ńzkal w kaibcjl
danej p r z e z  r o d z i n ę  o s k a r ż o n e g o

sędziowie przysięgli oedą aresztowani
LIWÓW. 28.2. (T e l. w ł.).  —  

od roku 1926 do 1935 były  czemś # #  W  w idow nią n iezwT; 
t a k ie m .  jak  owo wouzenie żydów, k  m enotowanej sensacji M 

r,n A .styczniu r. b. przed Sądem P rz ;-
przez Mojżesza, ażeby po drodze

ma możność odebrania mi głosu, się odciąć od dawnych nawyków 
Stw ierdzam  jednak, że mam pra-, sejm owładztwa. 
wo moralne i regulam inowe uza-J f- r>rzyim u je tłumaczenie, muszę 
sadniania wniosków, które bedę jednak stw ierdzić, że ta metoda 
w yciągał. Barazo gorąco apeluję, nie: dala dobrych wyników. W  r. 
aby przez dotykanie w i(ażliwych 1926 istniał pewien entuzjazm  dla 
tematów nie czynić ich jeszcze hasła zm iany K on s t;tu r ji, dziś 
bardz ej drażliwem i. J entuzjazm osłabi zupełnie. Ladzie

—  Artvku l 125 Kon.siyt.ucji interesu ją się, cz; będzie nowa 
przepisuje pewne quorum i kwali-' pożyczka, o ile będą obcięte płace 
Lkowana' w iększość. Przyzna ję , nrzędniczr, czy po lic jan t b ije  w 
że większość 2/3 można bylo iiw aszej wsi tak samo jak  w  naszej, 
stw ierdzić  na oko, skoro w s z y s c y ,  a nic nie mówi o Konstytucji. Da-

i „-iWoi K rw n ijk  ze silny rząd bę-

hezrobocie, m artw ota gosjiodai - 
cza, wyzysk czy fa łszyw y podział 
dochodu społecznego. Trzeba so­
bie jednak zdawać sprawę z te­
go, że skutecznej naprawy nie do 
kona tutaj nawet najspraw niej 
d zia ła jący  aparat b iurokratycz­
ny. P o  tego trzeba oprócz jasne­
go i pełnego program u napra­
w y, którego rząd nie ma. także 
zaktyw izowanych i w przęgn ię­
tych do pracy sił całego na dn. ,
dziś drzem iących w  apatji i znie- posłowie stali, natom iast qUorum y h ie j w ierzono 
checeniu uA oko stw ierdzić nie można. W ięe ‘Iz ie  lekarstwem  na wszystk ie do-

N aD rzyk ład• temu przepisow i -Konstytucji nie leg liw ośei, dzisia j siJti; iz.ąd stal
L  • A- , , t duł/-, d o  -z-h-nlfe i in I-i wał -i z 26 s'e synonimem sanacji i nadużyć,P  p rem jer Kozłow ski zapow la stało się z. ctosc i u^nwai, z . , . , .

da 200-h liljonow a j  życzkę dla stycznia L934 r. nic może ow u- synonimem bezpraw ia dzia ające- 
zw alezan ia  bezrobocia. 200 m iljo  znana za prawnie przeprowadzo- ko egze.cucoia lub policjanta l i  
n ó w 'to  półśrodek -  trzeba Co- ną ^ącego przy każdej Hposobnose,

najm niej m ilja rd . j —  teni p icru  szem złem mu­
siały nastąpić inne. K an ćela rjaCzy co m ożliw e? —  P rzy  apa­

t j i  i zobojętn ien iu  społeczeństwa 
i 200 m iljonów  niełatwo zebrać, 
ale ktoż zaprzecz;, że nawet w  
dzis ie jsze j cięlciej sytuacji na­
ród polski p o tra fiłb y  się zdobyć 
choćby i na m ilja rd , gdyby gorą ­
co w ie rzy ł i mocno dążył do jasno 
postaw ionych celów?

W yn ik i działań narodu zależne 
są od sumy położnych o fia r  i po

sejmowa musiała przeprowadzić 
korektę, sięgającą o w ie le  dalej, 
aniżeli popraw ien ie oczyw istych 
om yłel- Sądzę, że na tem się. jesz­
cze nic skończ; ło. Wiem;-, że dziś 
je s t ju ż sugerowana opin ia, jako­
by poprawki Senatu mogły być w 
Sejm ie przy jęte  zwyldą w iększoś­
cią. Sądzę, że- tc podszepty nie 
znajdą posłuchu. Konstytucję 
pi zaprowadza s ię 'a lb o  w  rewolu-

sięgtyeh toczył się proces przeciw 
inż. Stanisławowi Loesehowi (s y ­
nowi jednego z wybitnvch dzia­
łaczy Ch. D. y\c L w o w ie ) i trzem 
żydom, oskarżonym o działalność 
komunistyczną, druk, kolportaż 
ulotek i t. p. M erdyl t p rzysięgłych  
poszedł po lin ji uniew innienia 
Lrzech głównych oskarżonych, a 
tylko potuderdzil pytan ie co do 
czwartego oskarżonego, Drukiera, 
w sprawie kolportażu ulotek, za co 
został on skazany na 8 lat-i w ię ­
zienia. Trybunał w e rd ;k t przy­
sięgłych zasystował i przekazał 
sprawę' irzech głównych oskarżo­
nych do następnej kadencji sądu 
przys ięg i; ch.

Dnia 20 lutego sprawa weszła
■ M  H U a W  W U H H H H

przed nową ław ę przysięgłych . W  
ciągu p ierw sz ;ch  trzech dni prze­
wód sądów;; ob fitow a ł w  szereg 
drażliwych momentów. I  tak przy 
stw iei uzeniu okoliczności fak ty ­
cznych oskarżony Loeseh zarzucił 
przewodniczącem u trybunałowi 
Locke^owi, że przekręca fakty. Za 
to wystąp ien ie Loeseh został ska­
zany na 7 dni ciemnicy. Pom iędzy 
obroną, prokuratorem  i trybuna­
łem stale dochodziło do scysy.i. 
Szczególnie ostra scysja wynikła 
przy ocenie op in ji p rzysięgłego 
gra fo loga .

Dziś, w czwartym  dniu procesu, 
wybuchła bomba. Oto prokurator 
Golczewski, który m iał przystąpić 
do m owy oskarżycielsk iej, posta- 
w-ił w-niosek w- kierunKU w ; łącze­
nia całej ław y przysięgłych . P ro ­
kurator zarzucił, że ze strony o- 
skarżonego Loescha i jego  rodzi-

N i e b e z p i e c z e r t s ł w o  
s t a ł y c h  K o n f l i k t ó w

-  N ie s te ty  nie m 'w m y. dzielić- i L O N D Y N , 28.2. ( P A T , .  -  A - 

poglądów panów z w agi na struk Rel%  clonosl z  M o ^ w y ;
turę przedstaw ionego nam .p ro ­
jektu, w  którym jes t w ie le  luk

29 zabltycft-30t< rannych
O l b r z y m i  w y b u c h  w  f a b r y c e  w  M o s k w i e

św ięcenia i d latego na jw ażn ie j- cj- aj^0 w  blasku prawa, a nie
szą rzeczą jes t stworzen ie takich 
warunków, w którychby naród 
polski m ógł zdobyć się na na j­
w iększą sumę en erg ji i poświęcę 
nia w  pracy dla lepszej p rzy­
szłości.

S. S.

przy pomocy sztuczek i kruczków.

G r a  z e  s p a ł e c z e f  s t w a m
P. M akowski: —  O sztuczkach 

i kruczkach nie może być mowy 
i będzie pan łaskaw powstrzym y­
wać się od tego rodzaju  wyrażeń.

Odsyła się wypełn ien ie ich do u- 
staw, które m aja nastąpić. Tak 
też jes t z Senatem, n a jw ażn ie j­
szym- ośrodkiem w oli. N ie  będę 
mówi! o zasadach, na których jes t 
projekt Konstytucji oparty. W pro 
w adziliśc ie  Jo n iej ca ły  balast 
Konstytucji m arcowej, by tem ła t­
w iej ukryć sam owładztwo.

>',e wolno dawać Sejm ow i pozor 
nych uprawnień, obdarzając nie­
mi rów-nocześnie kogo innego, 
gdyż to doprowadzi do kon flik tów  
niebezpiecznych dla państwa.

W  jednej z najw iększych fabryk  
o łów ków  w  Moskwie nastąpił w y ­
buch, który spowodował śm ierć 
29 ludzi.

W ipadek  stał się w  czasie 
zm iany robotników. W  akcji ra ­
tow n iczej w z ię ł; udział w szyst­
kie oadzia ły straży ogn iow ej. 25 
ambulansów przewoziło rannych 
do szpitala O gień  rozszerzył się 
również na 4 sąsiednie gmachy,

W ybuch nastąpił w  rurze ze 
ściśnionem pow ietrzem . Rura ta
przeb iła  3 su fity. Kom isarju t łu- J od przeszło stu lat gmach Banku
dow-y spraw wewnętrznych pro- A n g lji jest strzeżony przez od-
w adzi w  spraw ie ka tastro fy  ś ledz, dział w ojska.

two. Rannym robotnikom, któ­
rych liczba sięga 300, udzielono 
urlopu.

L O N D Y N , 28.2. (A T E L  —  Je­
den ze strażników, stojących na 
w arcie  przed gmachem Banku 
A n g lji, został zam ordowany. Dziś 
rano znaleziono zwłoki strażnika, 
k tóry otrzym ał ranę postrzałową 
w  głowę.

K o ła  urzędowe odm aw iają 
wszelk ich  w yjaśn ień  w  te j tajeni 
n iczej sprawie. Po raz p ierw szy

ny został nawiązany kontakt 2 
przysięgłym i. Podobno przysięg li 
byii zaproszeni na ko lac ję  przez ro 
dzinę Loescha. W obec tego zacho­
dzi wątpliwość, czy p r y s ię g l i  po­
tra fią  być brzstronni. Prokuratu­
ra wszczęła ju ż urzędowe docho­
dzenia, wobec czego wniosek.swói 
prokurator uważa za uzasadniony. 
W praw dzie obrona zażądała w y­
m ienienia nazw isk przysięgłych ) 
prokurator ze względu na -dobro 
śledztwa odm ów ił ich.

Po godzinnej naradzie trybunał 
ogłosił dec; zję. mocą której w y­
łączył w sz;stk ich  sędziów przy­
s ięg i; eh, i odroczy! sprawę na 
czas n ieograniczony.

Fakt w yłączen ia  je s t w e L w o ­
w ie m ebyw ają sesacją dnia, tem 
w ięcej, że rozpraw y sądowe to­
czy ł; się przy wypełn ionej po 
brzegi ludnością sal.

Wypadku wyłączen ia przysię­
głych nie notu ją kroniki sądowe 
Lw ow a. Podobno wypadek taki 
m iał zajść raz przed wojną, przed 
sądem w  Samborze.

W  kołach sądowych liczą się z 
tem, źe sprawy inż. Loescha nie 
będzie w ięcej rozpatryw ał sąd 
lwowski, Prawdopodobnie proku­
rator Sądu O kręgowego wystąpi 
z wnioskiem  do Sądu N a jw yższe­
go o delegow anie innego sądu. 
prawdopodobnie ia teren ie . ape­
lacji krakowskiej.

Zw rócić  należy uwagę, że w y­
łączen ie p rzysięg łych  było ko­
niecznością, gdyż werdyKat unie­
w inn ia jący ławę byłby ju ż prawo­
mocny.

Prawdopodobnie dzisia j w  nocy 
nastąpi aresztowanie 7-miu p rzy­
s ięg i; ch oraz rodziny Loescha.
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P d w s z o c h n a  o b u r z e i d a  a p i n f i
na ubój rytualny

C h a r a k t e r y s t y c z n e  l i s t y  n a s z y c h  C z y t e l n i k o m
Echa naszej akcji są coraz 

szersze i  głębsze. In teresu je się 
n ią cała Polska. czego dowodem 
liczne lis ty  napływające do re- 
dakcji. Z lis tów  tych  przeb ija  
przedewszystkiem  oburzenie na 
sposób, w  jak i prowadzony jes t 
ubój w  Polsce, z drugiej znów 
strony pełna nieświadomość, że 
tego rodzaju  ubój m ógł w ogóle 
istn ieć.

R ów n ież dużo oddźwięku akcja 
nasza w yw oła ła  w  społeczeństw ie 
żydowskiem  Choć prasa żargono­
w a i żydowska, drukowana w  ję ­
zyku polskim, powstrzym uje się 
narazie od w ypow iadania swej 
op in ji, to jednak w iem y, ze a r ty ­
kuły nasze w yw oła ły, szczególn ie 
w śród rabinów, duży popłoch. 
UdzW ierciadleniem ’  nastrojów  jest 
przytoczony przez nas lis t rabina 
G rodzieńskiego z W iin a  ao pre­
zesa gm iny żydowskiej w  W ar­
szaw ie, M azura Również w  ży ­
dowskim  „N aszym  P rzeg ląd z ie " 
ukazała się wzm ianka p. t. „N a ­
rady w  spraw ie uboju rytualne- 
g ę ", w  k tóre j czytam y:

Wczoraj, poa przewodnictwem ia- 
bina Aitern z  Parna nic, odbyło oię 
posiedzenie gz-kutywj Związku 
Rabinów Rz. P. Narady które trwa­
ły do wieczora dotyczyły konfliktu 
w sprawie uboju rytualnego w War 
szawie.

Rabini podkreślili w dyskusji, że 
ingerencja czynników postronnych 
w sprawie uboju rytualnego zagraża 
autonomji żydowskiego życia reli­
gijnego,

Rozpatrywany był projekt zaprze­
stania na znak protestu uboju ry­
tualnego v  Warszaw ie na przeciąg 
1 dna. Dzis dalszy ciąg obrad.

Wieczorem w lokalu gminy żyd. 
odbyła się wielka narada rabinów 
i ezochetów przy współudziale dele­
gatów rzeźni. Tcmaiem narady była 
sprawa uboju rytualnego.

K, w ięc grożą  nawet s tra j­
kiem  1...

Oczyw iście, jak  to w idać z to­
nu wzm ianki, żydzi zasłan iają 
się r e lig ją  oraz tem, że „ in g e ­
rencja  czynników  postronnych w 
spraw ie uboju rytualnego zagra­
ża autonom ji żydowskiego życia 
re lig ijn e go ". Jak to ju ż wykaza­
liśm y w  poprzednich artykułach, 
ubój ten nie ma nic wspólr. go z 
re lig ją  i jes t czystym  interesem, 
z którego zysk płyn ie na utrzym a­
nie kahałów i rabinów.

Zain teresow anie sprawą jest 
powszechne i czyte ln icy  naszego 
pisma w  bardzo różnorodny spo­
sób, reagu ją  na nasze artykuły 
Jeden odruch reakcji jes t dla 
w szystk ich  wspólny, a m ianowi-

U ^ a d f o s  6
l a K i a d O w  „ Z a w i e r c i e 6
Syndycy masy upadłości sp. 

akc. „Z a w ie rc ie "  ubezpieczy!' ma­
ją tek  spółki w  Zaw ierciu  i Łodzi 
na ogó lną  c y frę  17.000.C00 zl

Rozpoczęty został szacunek ma 
jątku jednej z najw iększy! h u- 
padłości w Pol3ce. Ogółem w ar­
tość „Z aw ierc ia " wynosi około 2-5 
m iljonów  zł.

A n k i e t a  o sy tu a c ji
m ł o d z i e ż y  a K a d e m i c k i e j
Na teren ie wyższych uczelni w  

W arszaw ie rozpisana została sen­
sacyjna ankieta, które zobrazować 
ma sytuację m atcrjalną m łodzieży 
akadem ickiej. O rgan izacją  tej an­
kiety za jęło  się K olo  Soc jo log icz­
ne U n iw ersytetu  W arszaw skiego 
Celem uzyskania dokładniejszych 
i szczerszych odpow iedzi, ankieta 
ma być anonimowa, Odpowiedzi 
na ankietę składane mają bye Ko­
łu Socjologicznem u do dnia 25 
marca.

c ie : powszechne oburzenie. P on i­
żej przytaczam y lis t czytelnika 
warszawskiego, n iezwykle charak 
terystyczny w  owej treśc i:

W  zw ąrku ze słusznie poruszoną 
w pęczytnenj piśmie „ABC  Nowiny 
Codzienne" sprpwą archaicznego ży­
dowsko - rytualnego u d o j u  zwie 
rząt, oświadczam, ie  óopoki sprawa 
ta nie zostanie ostatecznie przez ‘ 
wfośm fe władze rozstrzygnięta w 
myśl humanitarnych, tudziez przez 
polską opinję wysuniętych wyraa 
gań, dotąd powstrzymam się od za- 
kupu irięsa, pochodzącego z rzeźni 
miejskiej, mianowicie wołowiny, cie­
lęciny i baraniny.
’ Nie miałem najmniejszego poję­

cia, jak ta sprawa się przedstawia, 
obecnie jednak, po wyjaśnieniu jej, 
jestem zdania, żc ze swoich i tak 
zbyt skromnych t. zw. „dochodów” 
nie mam obowiązku (a tembarJzkj 
i cnęcij opłacani? haraczu na rzecz 
żjdowskiego katu:u czy też żydow­
skich rzepaków, których pensję mie­
sięczne są przeszło trzykrotnie więk 
sze niż moje miesięczne „dochody".

W yd iwane dotychczas na tak' 
„ce l" pieniądze są poprostu wyrzu­
cone, uważam wiec, ie  zaoszczędzo­
ne w ten sposób choćby minimalne 
kwoty, wobec panującej nędzy znaj­
dą lepsze użycie nu ceb społeczne, 
np. na szkolnictwo polskie.

Z treści listu  w idać nieśw iado- 
warszaw skiej co 

zw ierząt. R e­
akcja czyteln ika, w  tym wypadku, 
jes t n iezwykle silna, gdyż posu­
wa on swe oburzenie do gran ic 
najdalszych, powstrzym ując się 
od spożywania m ięsa pochodzące­
go z rzeźni

Inny, niemm 
-czny, w y ją tek  listu czyteln ika 
prow incjonalnego m ówi o oburze­
niu i grozie  w  uczuciach chrze 
Ścijań3kiego społeczeństwa spo­
wodu u jawnien ia m asowego rze­
zania zw ierzą t sposobem rytuał 
nym

„Każda ze zw.erząt domowych —* 
pisze nasz czytelnik ■— siuży człowie 
kowi nietylko pracą, ale i całem je ­
stem. Zgóry przeznaczone zostaje 
bez względu na przywiązanie i po­
święcenie się dla swoich władców 
na wyzysk i użytek dowolny z życia. 
A le pamiętać r.aieży, że istnienia tc 
są stworzone z krwi, ciała i kości i 
posiadaj"a tal.samo lęk przed śmier­
cią i odczucie bólu, jak człowiek. 
N ie dręczmy zwierząt —  uczą ro­
dzice i władze szkolne swych wycho­
wanków".

A dalej przytaczam y niezwykło 
charakterystyczne zakończen ie:

„N a  -rowineji istnieje, taksair.o potworniejsze, bije się sztuki w wię- 
iak w Warszawie, niemal wyłącznie kszości wypadków pojedynczo, więc 
rzeźnia rytualna. Lecz tutaj, mimo. biedne ofiary nic mają czasu oaczuć 
że barbarzyństwo rzezaków z racji okropnej doli, aczkolwiek stanowczo 
mniej czujnej kontroli, jest jeszcze uboju rytualnego nie powinno b yć

nigdzie".

D ow iadu jem y się, że dutychcza- 
sowy dyrektor rzeźn i m iejsk iej, 
p. Schonborn, ustąpi! ze swego 
stanowiska. Na ,ego m iejsce m ia­
nowany został dr. W ł. P isk iew iez, 
proces g ie łdy  mięsnej.

Natura w szkołach średnich
Sfery pedagogiczne wystąpiły do 

Ministra Oświaty o nowe uregulo­
wanie terminów składania egzami­
nów dojrzałości w szkołach średnich.

W  poprzednim roku szkolnym za­
stosowano zbyt długie przerwy mię­
dzy maturą pisemną i ustna, przy- 
c-zem matury ustne odbyły się już po 
zakończeniu roku szkolnego. Połą­
czone to było z ujemnenu skutkami 
psychieznemi i pedagogieznemi za­
równo dla abiturjcntów, jak i dla 
nauczycieli.

Zabiegi nauczycielstwa idą w  tym 
kierunku, aby w roku bieżącym 
przerwa miedzy maturą pisemną i 
ustną nic trwała długo oraz aby ma­
tury ustne odbyły się przed zakoń­

czeniem roku szkolnego. Jak słychać 
postulaty sfer pedagogiczny ch zna­
lazły przychylne przyjęcie u władz 
szkolnych.

Ogłoszenia terminów matur pisem­
nych i ustnych w roku bieżącym na 
leży oczekiwać w ciągu* marca.

—  4 medale złote —  2 
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CENNIK gratis na żą­
danie. Świeże oewne 
N A S l O I I A  drzewka 
owocowe, n a r z ę d z i a  
ogrodnicze -U * CZAS 

ZA  M A W I A  .11
fan* zniżone 2qJa< cenniki

mość ludności 
do sposobu bicia

„W zorowe auia“ nai polskie drojL.

M ilion ow y  tabo r  aut
w y s t a w a  s a m o c h o d o w a  ś w i a t a

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a )
Berlin , lu ty 1935.

K iedy, przebyw ając w  B erlin ie  
w raz z Innymi kolegam i polski­
mi zostaliśm y zaproszeni na poka­
zową jazdę autami terenowem i, 
po wybojach, n ierównościach i 
rozm aitych wykrętach i w yw ro ­
tach, ktoś zauważył ża rtob liw ie  o

tezy i udoskonalenia rzeczy ist 
n icjących, a n ie popisu nowości. 
Jest przeglądem  tego, co robiono, 
co i jak rob' się i rzutem  perspek 
tyw icznym  w  przyszłość. Ma być 
wyrazem  w o li narodu n iem ieckie­
go, przełam ania przeszkody cza­
su i przestrzeni, w  zakresie auto

tych wozach terenowych, źe  są| jnobBowej Komunikacji. Sportowe, 
wzorowem i autami na po lsk ie 'es te tyczn e  „A u to  U m on y" Pop- 
arog i O czyw iście pył to żart, ale ehego idą o lepsze z  „M erced tsa- 
{t e iw n ie  bliski praw dy i przez to  m i“  R ibela (8-cylindrów ki, typ 
w łaśnie bardzo przykry. (S zczegół 500, zużycie 5 0 u  l it ró w ). Now e 
n iej przy kontraście w ys taw y ). I w ozy o kształtach aerodynam icz- 

Berlińska w ystawa samoohodo- nych m ają jeszcze jedną m iłą za- 

ie j charakterysty- Wa J° St naprawd? czemś k°l°sa l- Metę, są zgrabne, ładne, m iłe), 
l i s t u ' czyteln ika nem" W ie lk i( haIc wystawowe m o-1 Praktyczne „O n e le " i małe „A d - 

gą pom ieścić blisko pół m iljona le ry "  i „D . I i. W ."  znajdu ją  się 
ludzi, n?, przestrzeni BO.OuO n tu w  dziesiątkach odmian, 
kwadr., które zajm ują. W ielka W ystaw iono rów n ież wozy z na- 
w ystaw a daje możność p rze jrze-j pędem na przednie kola, oraz z 
n a dziesiątków  tys ięcy  ekspon? ! siln ikam i styłu. 
tów, 500 w ytw órn i. Technika budowy i przystoso-

Już w  p ierw szej w e jśc iow ej h i J wania automobilu do warunków 
li uderza zestaw ien ie w  perspek- n-emi ;ckich, idzie  przedewszyst-
tyw ie la t p ięćdziesięciu  1885 — j kiem w  kierunKu stworzen ia wo-
1935. „M aszyn a " przypom inająca zów  jaknajekonom iczn iejszych. 
prym itywną bryczuszkę, n iezgrab-' Takiem i są zarówno malutkie wo- 
na i powoln<i... 4 do 8 km. na go- zy, m ogące pom ieścić dw oje do 
dzinę, a na skrzydłach sali pysz- rosłych i dw oje dzieci, takiemi ma 
ne w ozy o doskonałych aerodyna- ją  być i ogrom ne w ozy transpor- 
m icznych lin jach, zdolne prze- towe. Udostępnienie samochodu 
być p ierw sze k ilom etry po starcie nSstępuje w  ten sposób, że nie-, 
z szybkością 163 km. na godzinę, tylko cenę kupna jego  obniża -się
a mogące osiągnąć dw ieście k il- do r ' ;nimum, ale i obsługę wozu.
kadzies;ąt km.

W ystaw a stoi pod znakiem syn
W óz m usi być Dudowany w  k ra ­

ju  z kra jow ych  surowców  pracą

Z a t a r g i  w  r o d z i n i e  s a n a c y j n e j

Zapasiewicz obrażuny na
za sarzut kapferowFczioslwa

Czas”
W śród kilku proccsow praso- będziem y znowu oglądać nowe

wycli, jak ie  rozpoznawał wczorał 
Sąd O cęgowy, znalazła się sen- 
s a c y jr „  skarga b. komendanta 
„L eg jon u  M łodych ", Zb ign iew a 
Zapasiew icza, przeciwko H enry­
kowi Łubieńskiemu, który w  or­
ganie konserwatystów , w  „C za ­
s ie ", zam ieścił swój artykuł p. t. 
„A nom alja ideow a obozu"

Proces ten rzuca jaskraw e 
św iatło  na stosunki panujące w  
łonie BB, wśród rozm aitych ugru 
powań politycznych, w  danym wy­
padku „L eg jon u  M łodych " oraz 
sanacyjnych konserwatystów .

W  artyku le’ Łubieńskiego zna­
lazł się następujący passus pod 
adresem b komendanta „Leg jon u  
M łodych"

„L eg jo n  Młodych został niespo 
dzięwanie u przyw ile jow any ł po 
opanowaniu przez klikę Parjero- 
w iczów  u legł zupełnemu spacze­
niu sw -j lin ji ideowej. O rgan i­
zacja  uprzyw ilejow ana będzie 
zawsze przyciągać znacznie w ię ­
cej, niż każda inna, karjerow i- 
czów i a ferzystów . Za parę lat

. I r o g ą
r e d u K u j^  p ła c e  ro js o t n ik ó w

iSOSNOW IEC, 28.2. —  P rzem y­
słowcy w ęg low i masowo reduku-

Od Admiiiisrrac.u
Ponieważ w niedzielę > święta u- 
rzędy pocztowe ograniczają swo­
ją pracę do dyżurów i nie usku- 
tę-zniają rozsyłki pism do (lo­
ntów ■— P. T. Prenumeratorzy, 
którzy pragną w te dnie otrzy­
mać nasze pismo, winni zgłaszać 
eię po nie do Urzędów Poczto­
wych w godzinach 9— 11 rano. 
Zamiar pobierania na poczcie 
świątecznych numerów należy u 
przednio zgłosić w Urzędzie Pocz­

towym.

ją  w  ostatnim  czasie robotników 
na kopalniach, oddając praeę

wydan ie różnych Zapasiew i- 
czów "

W odpowiedzi na artykuł Zapa 
s iew icz wniósł skargę do sądu.

N a  rozpraw ie w  charakterze
świadka przesłuchano Zapasiew i 
cza. S tw ierdził on, że od zarania 
młodości sw o je j, bo oci 1-ej klasy 
g im nazja lnej, brał udział w  ta j­
nej o rgan izac ji po litycznej. Po 
słynnym incydencie ze sztanda­
rem 36 p. p. L e g ji Akadem ickiej 
Zapasiew icz zaczął form ow ać 
„L e g jo n  M łodych ", albowiem 
istn ie jące organ izac je  akadem ic­
kie m c odpowiadały mu. Przecho 
dząc do momentów ideo logicz­
nych, Zapasiew icz stw ierdza, że 
zawsze nastrojony był antykapi- 
ta listyczn ie, antyklcrykaln io i an 
tyfaszystowsko, hołdując zasa­
dom socjalizm u

Po tem szumnem wyznaniu 
w ia ry  przez Zapasiew icza, obro­
na stron/ przeciwnej zadała mu 
szereg pytań, w ytykając, żc p is­
mo „Leg jon u  M łodych", walcząc 
z kapitalizm em  i z kap ita lis la- 

i mi, brało od nich ogłoszenia. Z a ­
pasiew icz w yjaśn ia , że organ  o- 
fic ja ln y  „Leg jon u  M łodych " nie 
przyjm ow ał żadnych ogłoszeń, a 
jedyn ie organ  komendy głów nej 
umieszczał je.

Po zeznaniach Zapasiew icza <5-

m enty te m ają rów n ież w yjaśn ić 
sądowi, w  jakich okolicznościach 
Zapasiew icz zmuszony był ustą­
p ić z godności komendanta „ L e ­
gjonu M łodych ". Zdaniem rzecz­
nika Łubieńskiego nie wchudzily 
tu w yłączn ie w zg lędy  id eo log icz­
ne, lecz m otyw y natury etycznej.

Pełnom ocnik Zapasiew icza, 
adw. Skończyński, zaprotestował 
przeciwko wnioskow i, tw ierdząc, 
że dokumenty odnoszą się do ńra-

nicm ieckieb rąk O wolne ręce 
łatwo, konstruktorzy są (m a ją  po 
eo p ra cow a ć !). Z surowcam i za­
równo, jak  m atcrja lem  do ouao- 
w y  Jak i paliw em  dla motorów 
jes t gorze j, A le  tu nauka p rzy­
chodzi w  pomoc praktyce. W ytw a ­
rza się ju ż w ięc np. sztuczny kau­
czuk, a (sztu czną ) syntetyczną 
benzynę, jako zbyt drogą, zastępu­
je  antracyt, w ęg ie l drzewny, drze­
wo i gazy T o  uniezależnia auto- 
m ilizm  niem iecki od zagran icy i 
stwarza nowe źród ła  zatrudnie­
nia. Eksploatacja wozu jes t co­
raz w j dajn iejsza. Dobre drogi 
podnoszą ją  w yda jn ie

To samo dotyczy w ozów  tran­
sportowych. M imo wysokich cen 
w ie lk ich  luksusowych aut przy 
niskiej cenie paliwa, ła tw ej kon­
serw acji i dużej trw ałości osiąga 
się ogrom ną taniość transportu i 
to zarówno ludzi, jak i towarów , 
co ma rzecz prosta p ierw szorzę­
dne znaczenie gospodarcze. Cena 
przewozu tonny towaru  na odle­
głość 100 km. dorhodzi ju ż  często 
do... 1 fen iga  t j. dwu groszy, a 
łatw o zrozum ieć, że rów n ież le ­
p ie j kalkuluje, się przewóz 120 
osób ogrom nym  dwumotorowym 
Bussingiem, niż p rzew óz 4 auto­
busami po 30 osób. ( Oczyw iście 
dotyczy to szlaków o znacznej gę­
stości ruchu ).

W  rozw oju  automobilizmu nie­
m ieckiego w ielką rolę odgryw a je ­
szcze jeder. czynn ik : aktywność
państwa, k ióre swą postawą umo­
ż liw ia  rozw ój m otoryzacji. U  nas 
w Polsce na utrzymanie, chociaż­
by najskrom niejszego auta może 
sobie pozw olić człow iek, zai abia- 
ją cy  około 1500 zl m iesięcznie, 
ale i ten coraz n iechętn iej naby­
wa auto, bo w ie, co urząd skar­
bowy o tem pom yśli i jak ie dojdą 
mu nowe ciężary. W  Niemczech 
jes t inaczej 1933 r. zniesiono po­
datki od nowozakupionyeh ma­
szyn (faw oryzu jąc  drogą okrę­
żną prudukcję krajową przez 
wprowadzenie wysokich cci o- 
chroanych ). Hasiem  państwa sta­
ło się um ożliw ien ie, każdemu, kto 
zarabia choćby 200 marek (około

przedsięb,orcom , którzy na swoją i brona Łubieńskiego w ystąp iła  z 
rękę angażują zredukowanych ro- sensacyjnym  wnioskiem , żądając 
.jotuików. jednak na w arunkach ! dostarczenia na posiedzeniu sądu 

o 50 proc. niższych.

Jest to zamaskowana obniżka 
plac, którą przem ysłowcy realizu ­
ją  w ten sposób n ielegaln ie, prze­
suwając ponadto cala masę robo­
tników do niższej kategorji, by w 
ten sposób obniżyć im plącę.

Robotnicy w ystąp ili ao w ładz z 
prośbą o ochronę przed tego ro­
dzaju praktykam i.

dokumentów kom isji dyscyp linar­
nej „L eg jon u  M lodyeh", które 
mają w yjaśn ić tlo oraz ideo logję 
„L eg jon u " i zaw ierać uzasadnie­
nie zarzutów , czynionych różnym 
przywódcom . Są to dokumenty do­
tyczące tajne-j o rgan izac ji działa 
layej w  łonie „L eg jon u ", p. n.
.A lfa " ,  w  której brali udział: 

brat Zapasiew icza, Jerzy, oraz nie 
jak i Sperber i Zagórski Doku-

sza przekroczy prawdopodobnie 
sumę m iljona aut-

Od r. 1932 do 1934 sprzedaż

ta Zapasiew icza, Jerzego, który ,.,n , , . . . , . „ ,’ . : 100 z ł.) nuemecznie nabycie auta.
m iał organizować A lfę ' oraz t a j - , u k i . ^  na
ną żandarm ..rję śledzącą człon ! ^  ^  c2ekać. r . Rz< 
kow „L eg jon u  , za co został z 
organ izacji usunięty. Podnoszono 
również, te  je s t rzeczą wysoce 
n iew łaściwą, ażeby sąd zw racał 
się ao zarząau „L eg jon u  M ło­
dych " o dokumenty, albowiem  
„L eg jo n  M łodych " nic je s t urzę­
dom państowym  i jego  papiery 
nie mogą być dla sądu m iarodaj 
ne.

Po naradzie sędzia Rybiński o. 
g łos ił decyzję, na mocy której 
rozpraw ę odroczono, albowiem  
sąd postanow ił zapoznać się z 
akiami dyseyplinarnem i dofyezą- 
ccmi Zapasiew icza.

W y r e k  w  s p r a w ie
n a d u ż y ć  w  „ A r s e j t a l e 6
W  Sądzie A pelacy jnym  zapadł 

wyrok w  procesie b. naczelnika 
w ięzien ia t. zw. „A rsen a łu ". Sąd 
utrzym a! dotychczasowy w ym iar 
kar w  stosunku do 11 Hubki, O ł­
tarzew skiego oraz Piaskoi-cskie- 
go, uchylając jedyn ie w yrok w 
stosunku do Kudelskiego.

samochodów wzrosła nonad s08
proc., gdy tymczasem *7 Polsce, 
np. w r. 1934 w  stosunku do 1933 
r „  k tóry ju ż był zly, sprzedaż sa­
mochodów spadła o 80 oroc.

Produkcja N iem iec w  r. 1934 
wyrażała się olbrzymią, liczną 
174.000 aut, a wartość je j  713 mi­
ljona marek, podczas gdy w  r. 
1932 wyprodukowano tylko 50.000 
aut o w artości 295 m iljonów  ma­
rek, a przecież trzeba pam iętać, 
że dwa, trzy  lata temu produkcja 
nmmiecłca stała jeszczę . bardzo 
słabo, o czpm św iadczyć moZe 
chociażby następujące porówna­
nie. Jeszcze w  r. 1930 F rancja  
przodowała w  produkcji automo­
b ilow ej, w ytw arza jąc  ponad 40 0  
proc. tego, co N iem cy. W  1934 r. 
N iem cy olbrzym im  wysiłkiem prze 
były dystans dzielący ich na tem 
polu od F ran c ji, a liczoa  w ypro­
dukowanych w ozów  przew yższy­
ła liczbę w ytw orzoną we F ran ­
cji (4 m iejsce w  produkcji świa 
ta ). Produkcja, która w  r. 1933 
była niemal 5-krotnie n iższa od 
produkcji z r  1923, w  dwa lata 
później, w  r. 1934, przekroczyła 
już w ielokrotn ie ilość maszyn w y­
budowanych w  1923 r.

M iljon  ludzi zatrudnionych przy 
autostradach i w  przem yśle samo­
chodowym P lan y  budowy wozów 
ludowych i m otocykla spor­
towego. Średnia szybkość drogo­
wa —  115 km. M ałe wozy tu ry­
styczne z motorami „D ies la ", pę­
dzone ropą. W szystko to wskazu­
je, że N iem cy w eszły  na drogę 
m otoryzacji kraju  i zam ierzają 
doprowadzić stan m olorow y R ze­
szy do tego stopnia rozwoju, aby 
w zupełności potrzebom  nowo­
czesnej turystyki i gospodarstwa 
odnowiadał. Obecna w ystawa sa- 
mochodawa w  B erlin ie  je s t  ilu 
straeją  tych w ie lk ich  zam ie­
rzeń, i to —  trzeba dodać —  ilu ­
stracją doskonalą.

A l. SendliKowskl.

Gruźlica płue jest nieubłagana i co­
rocznie, nie rob ąc różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo' wiele of.ai.

Przj zwalczaniu ciiorob płucnych, 
ńronch tu, grypy, uporezvwego, mę­
czącego kaszlu i t. p„ stosują pp. Le­
karze „Baham Tniocolan A g f” , Ició- 
ry, ułatwiając wydzielanie się p! woct- 
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm li samopoczucie chorego. Sprze­
daj?. apteki.

Tendencja dla dewiz 
niejsza, przy obrotach zwiększo­
nych. Notowano: Berlin 212.85, lfruk 
sok 123.75. Amsterdam 358.05, 
Gdańsk 172.86, Londyn 25.62, Me­
diolan 44.93, Nowy Jork 5.20,63, ka­
bel na Nowy Jork 5.26,75. Paryż 
34.95 i pół, Praga 22.10 Stokholm 
132.10, Żurcli 171.50; w obrotach 
prywatnych: marka niemiecka 202,
szyling austr. 93.40, kor. cz. 21.85, 
frank fr. 34.95, frank szw. 171.25, 
fiereny hoien. 35765, póngó węgier.
95.50, łaty łotew. 12G, lunt ang. 
25,64, dplar 5.35,25, ruoel zł. 4.55, 
dolar zł. 8.87,75, rubel srebrny 1.62, 
bilon 0-71- Bank Polski płacił za ban 
knoty dolarowe 5.23—5.22.

Akcje: Obroty ograniczone, przy
tendencji utrzymanej. Notowarij; 
Bank. Poisui 91.50 ,„01.75, Lilpopy 
JO.20, Starachowice 14.10, Habcr- 
busch 42.

Papiery procentowe: DJą pap.erów 
procentowych zarówn„ państwo­
wych, jak i prywatnych tendencja 

Halubko skazany był w  p ierw - bida również utrzymana, przy więk­
szych obrotach 5 proc. konw. i 7 
proc. stabil Notowano: 3 proę. poż. 
budów, 4C.50, 4 prcc. doi. 55.75, 5 
proc. konw. 68.75— 69, 7 proc. slabie 
74.25— 74.50, 4 proc. listy ziemskie
48.50, 4 i poł proc. listy ziemskie 
54,50—54.70— 54.63, 7 proc. ziem. 
doi. 51, 5 proc. Warsz. stare 71.75,

w  d n i u  5 8  l u t e g o
byia moc- nowe 62.25— 62.38, odcinki po 1000

I B  l u t e g o

szej instancji na 5 lat w ięzien ia, 
O łtarzewski na 4 lata, P iaskow ­
ski na roK oraz K ud i Iski na 2 la ­
ta. Obecnie złagodzono jedyn it 
karę Kudelskiemu, w ym ierza jąc 
mu 6 m iesięcy w ięzien ia .

zł. 62.50— 62.75, 5 proc. Częstochowy 
nowe 51.90. 5 proc. Lublina 45.35,
5 proc. Łodzi nowe 64.25, 5 pro< ■ 
Piotrkowa nowe 51 ó proc. obligacje 
Warsz. 0-ta em. 67.50. Tranzakcje 
dokonane, a nicnotowane: 4 proc, 4  
larowa 55.85, 4 p/oc. inwest. iwykła 
116, 7 proc. śląska 74.50, 7 oroc.
warszaw, doi- 7 3 .50 , za 8 proc. dillo- 
nowską chciano płacić 93.

W a r s z a w s k a  

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A  
w  d n i u

Ogólny obrot 2.198 tonn, w tem 
żyta 1.467 t. Nutowaro: pszenica cz. 
jara szki. 18- 18.50, jednolita 18— 
18.1,0, zhie.ana 17— 17.50, żyto I st, 
H.5u— 15, l i  kl i4.‘35— 14.50, uwieś 
r st. 15.50— 10, Ił zl. 14— 15, H I St. 
zadcs.zczony 13.50— 14, jęczmień bY« 
warny 19.50— 20.50, 2-gi 18-18.50, 
3-ci 16— 16-50, l-ty 15.50— lb groch 
polny 23—-25, > ictorio 43— 47, mąka 
pszenna gat. I-B 31— 23, I-C 29—• 
31, I-D 2, -29, I-E 25— 27, Il-B  23 - 
25, II-D  22— 23,' II-F  21— 22, II-G  
20— 21, I I I -A  15— 16, n.ąki żytnia 
gat. I-szy do 55 proc. 23— 24 50, ra­
zowa T-szy gat. do 65 pro<. 22—23, 
II-g I 16— 17, razowb 17— 18. pośle­
dnia 14.50— 15.
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Sir J o h n  S im o n
w  F a r y ł u  p r 7 c a  B e r l i n e m

S ir John Simon, b ryty jsk i m i­
nister spraw zagranicznych, spę­
dziwszy w  Paryżu  dzień w czora j­
szy, w róci dzisia j do Londynu.

Od ostatn iego w idzen ia śię m i­
n istrów  angielskich z m inistram i 
francuskim i, w-41 czasie pobytu 
w  Londynie pp. F land in ‘a i Lava 
l‘ a i wydania wspólnego ośw iad­
czenia angielsko-francm .kiego z 
3-gc lutego r. b. sprawy posunęly 
się naprzód, ale nie bez styczno 
ści, bardzo ścisłej, m iędzy oboma 
rządami.

Odpowiedź rządu Rzeszy N ie ­
m ieckiej z 14.11. 35 na to ośw iad­
czenie usiłowała wyłuskać z nie­
go tylko umowę lotniczą na za­
chodzie, a resztę, w  czem przede­
wszystkiem  bezpieczeństwo na 
wschocizie, zepchnąć. Zgodnie 
uchwały rządów francuskiego i 
angielskiego z 19-go i 20-go ub. 
m. odparły tę próbę rozdzielczą. 
W obec togo rząd Rzeszy N iem iec­
k u ' 22.TI. 35 ostatecznie porzucił 
to stanów sko i zgłosił gotowość 
rozmów o wsz.ystkiem. zaczynając 
od zaproszenia sir John Simon‘a 
do Berlina.

Tymczasem, dzięki odwiedzinom  
m inistrów  austriackich, kancle­
rza Schuschnigg‘a i p. Berger- 
W clacnegg ‘a w Paryżu i w Lon ­
dynie, od 22-go do 25-go ub. m,, 
u trw aliła  się sprawa bezpieczeń­
stwa dokoła A u strji. której ma 
służyć zam ierzony pakt środkowo­
europejski.

A  zatem utrzym uje się stan rze ­
czy w idoczny od p ierw szej c h w ili :

1. bezpieczeństwa zachodniego 
nav,et same N iem cy nie zaczepia­
ją, 2. z narzuceniem  im bezpie­
czeństwa środkowo-europej skiego 
ju ż się niemal pogodziły, 3. nie 
w yrzekają  się jednak N iem cy na­
dziei utrzym ania wschodu poza 
bezpieczeństwem.

Rozmowy w czora jsze atigielsko- 
francuskie w  Paryżu niechybnie 
uw zględn iały tak zarysow u jący 
sic stan rzeczy. F rancja  ma w  
tym w zg lędzie  ścisłe porozum ie­
nie z- Z. S. R R. i z M ałą Ententą 
na rzecz bezpieczeństwa wszędzie 
równego. To stanowisko zapewne 
utrzymało się w czora j w Paryżu, 
a jes t to sprawa najw iększej w a ­
gi dla Polski, chociaż nie widać, 
Dy nasza polityka współdziałała 
w tym kierunku.

Sf. St.

W Polsce Zbrojnej nr. 59 odpo­
wiedziano na mc ur agi s\ ABC ur 
61. Poprzednio (P. w-br. rut 57) 
powiedziano tam: Krasnaje Zwiezda 
czerpie wiadomość z artykułu p. 
Strońskiego o zawarciu sojuszu mię 
dzy Polską a Japonja. Wykazałem, 
że od półtora miesiąca pisano o tem 
szeroko w świeeie, a przedewszyst- 
kiem w Moskwie, ja zaś domagałem 
się sprostowania. Obecnie (P. Zbr. 
nr. 59) zmieniono tam wyrażenie: 
Krasnaja Zwiezda podała wiado­
mość, powołując się na artykuł p. 
Strońskiego, o zaw„rc” i sojuszu woj 
ŚktwęŚNl między Polską a Japonia. 
Gdyby Polska Zbrojna odrazu ogra-’ 
tuczyła sit była do stwierdzenia, <M 
Krasnaja Zwiezda wspomina o mo­
ich uwagach, a nie wpajała w  swych 
czytelników mniemania, żc Krasnaja 
/wiezda w Moskwie dopiero odsb 
mnie o tych pogłoskach pulsko-ja- 
pońskich się dowiedziała, nie Uyłoby 
r.iczogo do wyjaśniania. —  Si. St.

V

• flą k m e  u -o o J j z  z ę b y ;

Organ m etropolity Szent/cKiego
k o m p r o m i s o w o J c i "  u k r a i n f z m uM >i

organ nietro-Lkraiń.sk.a „ Meta11, 
poiity Szept' v.k:ago, wc wstępnym 
ai łyknie próbuje sformułować za­
sadnicze stanowisko ukraini/mu w 
z.wiązkn zc znaną deklaracją min. 
KościalkowsKtego. Najważniejszy u- 
stęp wywodów „M ety11 brzmi, jak 
nasi o.puje:

„To słowa (min. Kościałkowskie- 
go i, nnb.eraja specjalnego znaczenia 
z zestawieniu /  mową prezesa U- 
ki..ińskicj Parlamentarnej Repre­
zentacji, dra Di Lewickiego w pej- 
mic 5 lutego br. Tej ostatniej nie u- 
ważamy za jakąś ofertę, jak w y­
stąpienia p. KościaH.owakiego nie u- 
ważnmy za bezpośrednią odpowiedz 
na ofertę. Pomiędzy obiema mowami 
była jeszcze jedna, dnia. 11 lutego, 
w której p. "Minister Spraw Wewn, 
przedstawił szeroki plan polityk: 
swojego roeoriu w państwie i w tym 
planie nie wspomniał ani jednem 
.slowcn o polityce wobec 1 krnińców. 
choć ,po mowie prez,esa T'PR miał 
do tego dobrą sposobność. Otóż, więc 
nie związek genetyczny między obie­
ma mowami jest tym. który nas cie­
kawi, lecz związrk, powiedzmy po­
lityczny. Nie wchodząc w analiz,ę 
wysuniętej przez prezesa PPR . kon­
cepcji. stwierdzamy. ż,e jest ona do 
najdalszych granic kompromisu po­
suniętą formą politycznego rozwią­
zania sprawy ukraińskiej w Polsce 
(to i następne podkreślenia pocho­
dzą od nas Przyp. Red.). Słowa „nic 
.•bcoińy walki narodowej, chcemy 
pracować konstruktywnie, żeby fa ­
chowo przygotować sie. i wykonać 
zadania, jakie narzuci' nam może 
już niedaleka przyszłość", że w wal­
ce o przebudowę, W  schodu l.snnpy 
„mogą sie zejść interesy dla nnro- 
dow11 polskiego i nkrnin ń-iego, po­
stulat narodowo - terytorialny auto­
nomii w Polsce i  budowy ukraińskie­
go państwa w K ijow ie za cenę zrze-’, 
czenia się integralności („soborno 
stiu) —• to rzeczy, które, zdawałoby 
si< mogłyby .dostarczyć suhstratu, 
podstawy do politycznego rozwiąza­
nia kwestji ikraińśkiej w Polsce. 
Otóż znowu, celem uniknięcia niepo­
rozumień, nie zapuszczamy sie w dy­
skusję, o ile ta koncepcja odpowia­
da realnym warunkom czy nastrojom 
społeczeństwa ukraińskiego. Dla nas 
jest ważne, że była ona naj bardziej' 
zbliioua do tego, eo nosi nazwę pęd 
Utyki konstruktywnej. Z całej litauji 
niekończącej się artykułów, jakie w 
ostatnich czasach pojawiły sie w po­
ważnych organach polskiej myśli po­
litycznej, a nawet w występach po­
szczególnych odpowiedzialnycli kie­
rowników polskiej polityki państwo- 
v ej rnożna było wytworzyć sobie ilu­
zje, żc tąka koncepcja rozwiązania, 
jaką. podał prezes LP R . czy podobna 
(nie o frazeologię i konsi rulet je po­
mysłu chodzi), mogłaby być bardzo 
bliską, bodaj moż.liwą podstawą dy­
skusji nad ukraińsko polskun pro­
blemem. lYystępienir p. Koś-śałkow- 
skiego te iluzie roz.wiało. Dopóki ze 
stropy ukraińskiej .głoszono pełną 
negację, pol-kiej państwowości, albo 
nie głodzono wogóle niczego, flirt 
polityczny był możliwi Fsłużna 
polska prasa polityczna i publicy­
styka wabiła mirażami ..polityki 
konstruktywnej’1. K iedy zaś wbrew

spou/iewaniom mi-tępi-la konkretna 
propozycja w sensie tych miraży, to 
w odpowiedzi na nią. przyszły dowa : 
..To nie jest droga do układania 
wapólży cin społce/cń.-twa ukraiń­
skiego z polsl im "'narodem. który 
wspólnie zamieszkują tc same tere­
ny. To jóst droga, do jątrzenia i: pod­
burzania1'.

„Deklarację, p. Mini.-tra Kaście' 
kowskiego —  kończy „MctaA —  u- 
wazamv za zdarzenie, które nadzwy­
czajnie oczyściło atmosferę, rozwiało 
wszelkie iluzje w ki.órejkotwiek-stre- 
uie one były. ,\ mianowicie iluzje, 
żo w obecnych warunkach .jest możli­
we polityczne roz.wiązamc ukraiń­
skiego problemu w Polsce .

W  opinji organu metr. Szeptyc­
kiego uderza rozgbrycz.enie w sto­
sunku do tych polskich czynników, 
które, ośmieliły ukraińeów do wy­
sunięcia'!, „kompromisowych postula­
tów11. Otóż w tym względzie uależy 
zaznaczyć, że gdyby koła skupiają­
ce się przy ..Mecie1 1 i c zy !v się, .w ię­
cej z ojiinją polską na Zirmi Czer­
wieńskiej, niż „ową n-lużna prasą . 
to tytułu do rozgoryczenia nie mia­
łyby żadnego.

Jeśli zaś mowa o złudzeniach, to 
należy o nich mówić nich Iko w c-za- 
sio przeszłym. Fkrannzm bowiem ży­
je nadal złudzeniami, jeśli uważa za 
„politykę konstrukcyjną11 autonomię

terytorialną z w inną annją. teryto­
rialną na przestrzeni oprócz /lciui 
Czerwie ńskiij Wołynia, Łemkow- 
szczyzny (? ),  Chtłmszczy zny (•?), 
Podlasia ( ? ! )  : Polesia (? ).  Jeśli lo 
ma być najdalej posunięta forma 
kompromisn, to czem w ludzkim *ję- 
zyku jest zwyczajny kompromis, a 
czem brak kompromisu?

W . ś. '

Rozłdniowcy z Partii Pracy
t w o r z ą  n o w e  s t r o n n i c t w o

Rozłam w P a r t ji Pracy, o czem 
donosiliśnjj w czora j, w yw oła ł w 
kołach politycznych w ie lk ie  wra 
żenie i jest komentowany jako no­
w y  etap rozpadania się Bezpar­
ty jnego  Bloku.

Krąży wersja, że grupa rozła­
mowców z p. F ilipow iczem  na 
czele ma utworzyć nowe stron­
nictwo pod nazwą N arodow ej

P a rt ji Pracy. N a  czele stronnic­
twa ’ s tan ę lib y : b. ambasador T y ­
tus F ilipow icz, min H ipolit G li­
w ic, W o jn icz  Sineżęckt p ro f. P o ­
litechnik i w arszaw skiej, Anton i 
Plu tyński i inni.

Podobno utworzył się ju ż komi­
tet nowej partji, k tóry opracowuje 
deklarację ideową stronnictwa.

Abisynją m mi n zgodzie
a W ł o c h y  w c i ą ż  m o b i l i z u j ą

RZYM  28.2. (P A T . ) .  —  Abisyń  
ski charge cTaffa ires p. Jezus 
A few ork  przyją ł dziś popołudniu 
przedstaw ic ie li prasy m iędzyna­
rodowej, wobec których złożył na 
stępującą uroczystą dek laracje :

„W  chw ili tak poważnej dla A- 
b isynji, która jes t państwem o 
bardzo starych tradycjach  n iepo­
dległościowych, pragnę wobec 
was panowie, złożyć uroczyste o- 
św iadczenie, abyście m ogli zako 
munikować je  waszym  krajom .

Jako przedstaw icie l niego cesa 
rza ł ia ile  Salassie I-go  p rzys ię­
gam na swój honor i na honor

W i s ł a  z a r z y n a  w a d a ć
P ó ł t o r a i s i t a e f r u w y  z a t o r  na Prucie

Centralne biuro h yd rogra fic z­
ne dyrekcji drog wodnych p rzew i­
duje. że fa la  kulm inacyjna przy- 
boru na W iśle  pod W arszaw ą za­
cznie opadać już w  dniu dzisiej- 
S7,ym. t. j. w piątek, 1 marca.

Na P rucie  pod śniatyniem  w y­
nikł zator lodowy długości 1 i poi 
kim. Zator narazie nie wply.nąl na 
spiętrzen ie sic stanu wody, tak 
że nie zagraża on mostom.

mego narodu, że n igdy rząd abi- 
syński nie myślał i nie m yśli za­
atakować zbrojn ie obu kolon ij 
w łoskich Som alji i E rytre i, gran: 
ezących z Ab isyn ją .

M im o to jednak rząd w ioski w  
dalszym ciągu m obilizu je wolska 
i w ysyła  jc w raz z licznem i mate 
rja lam i wojennem i do obu kolo­
nij, gran iczących z Ab isyn ją .

Jeszcze w czora j rząd w ioski do 
niósł za pośrednictwem  komuni­
katów  o nowych wysyłkach w ojsk 
i m aterja łów , przeznaczonych do 
obu kolonij. T e  poważne zarzą­
dzenia wojskowe Pumaczone są 
przez rząd w ioski za każdym ra ­
zem jako środki obronne, które 
mają na celu ochronę bezpieczeń 
stwa i n ienaruszalności obu kolo 
nij włoskich.

Muszę jednak pow tórzyć tu co 
w icie razy ośw iadczyłem ’ wobec 
rządu w łoskiego, a m ianow icie, 
że W łochy m ogą zaoszczędzić so­
bie w ypraw ian ia  ty ch transpor­
tów wojsk i m aterja łów  do swo­
ich kolon ij w E rytre i i Somalj , 
ponieważ Ab isyn ją  nie zam ierza

i nie chce ich atakować.
RZYM . 27.2. ( P A T ) .  —  Kore­

spondent rzymski agencji Hava- 
sa w  uzupełnieniu re lac ji z oś­
w iadczen ia  abisyńskiego charge 
d ‘a ffa ires  donosi:

Abisyński charge d‘a ffa ires  Jt 
zus A few ork  na zakończenie roz­
mowy z przedstaw icielam i prasy 
ośw iad czy !: A b isyn ją  gotow a jest 
zapłacić 800.000 lirów  odszkodc 
wania. ktorego dom agają się 
W iochy, o-nle kom isja rozjem cza 
uznałaby słuszność tego żądania.

C e l e m  u n i k m ą c i a  p o ­
m y ł e k  w  w y s y ł c e  n a ­
s z e g o  p i s t n a ,  p r o s i m y  
S z .  P r e n u m e r a t o r ó w  

1 o  d o k ł a d n e  i w y r a ź n e  
p o d a w a n i e  a d r e s ó w .

Z d z i s ł a w  T S ro n c e l
r;t: 

JWMAM

R o z m o w a  x  I C a a r ,

Książę sceny polsRiei
D z i s  ś w i ę c i m y  ju b i l e u s z  z n a k o m i t e g o  a k t o r a

SKiitki polityki kartelowe:
d r o ż e j e  o 10 proc.

Stępowski siedzi w głębokim foto- ’ 
lu, w  niewielkim kwadratowi ni po­
koju. na tle '• ilku starych obraz.ow, 
rozwiejezonyi h na ścianie., Wieczór. 
Elektryczno, światło. Jasno. Klubowo 
folclc obite mnterją. Stępowski jest 
wyprostowany, nie opii ra się o we­
zgłowie, chorą rękę położył na po­
ręczy, drugą —  nakreśli czasem g-esi 
w powietrzu.

Mówi powściągliwie, unika zbyt­
nich zwierzeń o tajemnicy swoiej 
pracy i dla kogi*', kto zna go tyl­
ko zc sceny, jost dzńwnic inny —  
'nio skryły za maską charakteryzacji 
i pr7,ez to bliższy i jawnicjsz,y, ale 
równocześnie stokroć dalszy, niż gdj 
na scenie przeżywa ból i wściekłość 
S/ajloka, dumę Ci zara.. .czy ujiadck 
Kotwicz - Czarnoskalskiego, albo na­
wet. groteskowe przygody zblazowa­
nego arystokraty z „Azais11.

Y fs zy ó lk ic  w ięk sze  frb m k i m y-' 
dła v  P o ls c e  zm ien i: ją  z dniem  
d z is ie jszym  I m arca  s w ó je ,c e n n i­
ki ne m yd le  zw yk le . Myldlo podrp- 
że je  o 7 gr. na kg., t. j. p rz ec ię t­

n ie  o 10 procen t.
r r z e c z y n ą  podn ies ien ia  eon m y­

dła je s t  p od rożen ie  su.rctfvcó\v tłu ­
szczow ych . D ostaw a  tłuszczu  dla 
fa b ry k  m yd lą  zn a la zła  się osta t-l

nio w rękach kartelu, który dyk- i 
tu je ceny w sz.ystkim odbiorcom 
w pływ ając tem samem na cenę 
mydła.

Podrożenie artykułu p ierw sze j) 
potrzeby jakiem  jest mydło, w do 
bie ogolnej zniżki cen wskutek po 
1 i tyki kartelow ej powinno w yw o­
łać interwencję rządu.

Siajka Wiklaka skazana
w i ę z i e n i ?

4  t j f

W
W  wyniku roz.pj-awy sądowej 

przeciwko M iklakowi. Zajemskie- 
mu i towarzyszom  oskarżonym o 
n iebywale oszustwo z fa łszyw e- 
mi przekazam iyP. K. 0 „  zapadł 
wyrok mniT. którego główni iruć 
c ja torzy  a fery  W iklak oraz t o -  
jemski zostali skazani po 4 la la  
w ięzien ia

Grabowski ktńry mia! dla szai 
ki podnosić pieniądze w  bankach 
łódzkich dostał 3 lata \\ięzieni„. 
b. urzędniczkę P. K.O. Jastrzę

bowska skazano za podłożenie 
ła lszyw ych  przekazów pomiędzy 
autentyczne na półtora roaii. 
karę tę je j  zaw ieszono.

W reszcie pasera M ilewskiego, 
za skup nmszyn do pisania poclio 
dzacyćK z kradzieży, ukarano 
G-cio m iesięcznym więzieniem , 
ora//, grzyw ną w kwocie 300 zło­
tych. K iw ę Tennebaunm, znajdu­
jącego się rów nież pod zarzutem 
paserstwa uniewinniono dla brą-

KAZ. JUNOSZA - STĘPO ĆY&KT 
jako Kotwicz - OzarncssalskE1- w 

t,Rozbitkach}'-

Dziś -luno i/.a wyntcjdije na jirzcd- 
stawicniu jtibi.lc.nsz.owfc.ihj a poicm 
jc,-/.oze kilkiiuaśi ic raz.y b jiliie  grać 
glównn lolę S ilramneic ibrandclla. 
Już powiedzenie „kilkanaśrie .tk ..,.1’ 
ma w sobio ktomką lajeianićc. Jak 
można co v, iety.ću- równie Klnie prze­
żywać ciągle to samo, nieraz. nev

—  Rzecz w tem, żc ja  lubię grać— 
lnowi Junosza. Gram róż.nie, czasem 
gorzej na prcmjcrze, niz na 10-yrn 
spcKinklu. czasem na ’ *wavtom 
pizcdstau icniu gram cala pełnią, a 
na piatom jestem niensposobiony: —  
wszystko zależy od nastroju aktora, 
od humoru, od wypoczynku, albo 
/iinęcz.cma. Pubbcyność dziM-i.się, żc 
aktor tyle razy nioż-e występować 
bcz znudzenia w tej samej roli —  
a przecież piani da także sto razy 
gra jeden utwór, dlaczegóż wtedy 
niema zdziwienia? Odpowie ktoś, ż.c 
sinmto jest Sztuką, przeżyciom, a 
rola aktora, staje sb/ po kilku przed­
stawieniach rzemiosłom i rutyną. 
K ie ! Postać jest żywa— jióki ja gram, 
ja nią jestem ! Co wieczór staje się 
Carem Pawłem,czy Henrykiem I'- śozy 
lym zramolałynt Czarnoskalskim. Od 
chwili, gdy usiadłszy w garderobie 
przed lustrem zaczynam charaktery­
zacje. zaczyna się wc mnie charakte­
ry /.at ja wewnętrzna. Odmieniam sic, 
przeinienirri fię ! Moje ruchy, głos, 
imnot srposóh patrzenia dodosowu- 
ją sic do zewnętrznego wigl.uln. uo 
i etą-ki, jaką nakładam sobie szmin­
ką.

W > z j a  r o i 1
i —  V co ma piorszeństwo. w czem 

najpierw- objawia, się czlowjck, jaki 
ma powstać z roli':’

—  Rolę buduję się od wewnątrz. 
\!o strona zewneirzna jest już u- 
irwaleniem i zadecydowaniem strony 
wewnętrznej. Gdy zobackę człowie­
ka. jakim mam byt na scenie, wtedy 
już m am  rolę w garści. Przecież *  
-życiu niedarmo „twarz, jest zwicr- 
ciu<llcm duszy'’. I  nietylko twarz 
otsła postać. Pamiętam, jak grałem 
„redaki oni-11 w , M rogu ludu1 Ibse­
na. i jak mi zupek ie z. tą rolą nic 
i/lo. Tekd  ni< ‘-/cdi mi w głowę, a

ku dostatecznych dowodów w iny. | pi zez 50 albu i sto przedstawień ■

mam doskonalą, pamięć i cMo życic 
gvam bez sirilcrn, rolę slraizliwio 
knociłem na piróbaeb. dzień pre- 
mjerv ] ir/y-zcoleiu uo ic .ittn  o 
Zao/ałom dob]crać peruki* Kilka 
pr/YuiiCW/.cłem i wyrzuciłem. T na- 
v.-/cie. kiedy włoży rrs/y jcdmi. -poj- 
i/.ałcm w Iuttro — odrazu ohjan iła

mi się rola. On tak musiał wyglą 
dać! W ciągu kilku godzin uzupeł­
niłem braki i wieczorom miałom o- 
kla-ski. Była to wogóle jedli a z moich 
najlepszych ról. _

A k t c r  i ż y c i e
—  Postać, jaką tworzy aktor, nic 

powstaje chyba tylko z samej in­
tuicji?

—  Jak pisai z będzie kiop-kim pi­
sarzem. zamykając się w czterech 
ścianach pokoju, tak samo aktor sie­
dzący ciągle u 1 najpic i obracający 
się w jednej sferze lttdz.i nigdy nie 
da bogactwa typów. Mówi się i na­
wołuje do związku literatury z ży- 
cuui —  pisarz musi ż y ć ,  żeby p ij 
sar, aktor musi czerpać materjnł z 
ż y c i a ,  żeby-grać. Nie zaponnnaj- 
mypże aktor jest najczęściej współ­
twórcą sztuki. K iedy grałem cara 
Pawia, przojirowndziłcm spccjalm' 
studjn, żeby zdobyć wiadomości o 
Pawle T. Aktor moż,e dobrzn zagrać 
wtcdv. jeżeli ma wyra/ue, pełne wy­
obrażenie postaci. 4 skoro ma ja 
w i d z i c ć, to musi ją znać.

J w tym właśnie tkwi tajemnica 
tyoli typów rodzajowych, wywohi- 
ifccb przez- Junoszę, jak duchy, na 
łecnę, żc Junosza sam wyraista z zic 
mianstwa. z szumnei podolskiej i 
szlachty, jeżdżącej na słynne ki iow- 
skic jannarki i kontrakty, sprawi1''.! | 
i Jo wypitki i do wybitki, złożonej! 
chłop w cldf j-) z junaków do tańca | 
i do różańca, p .łnej za nilodu pań- J 
Skiyi fantazji, a na. sta*.ość stający ! 
3l<; nieporównaną galerją orygitii-łów. |

J u n o s z a  -  w r ó g  t e a t r u
I  ten aktor z krwi i kości, książę, 

teatriw-czy wmeic —  nie lubi teatru. 
Sam gra z pasją, i zamiłowaniem, 
nic nic trzeba go żałować, że mając 
ty li wieczorów zaie-trch nie może 
chodzić na przed■■ jawienia.

—  Teatr jako uidowi-ko -— mówi 
Slępowsici —  nie pociąga mnie. Jeśli 
chodzę do teatru, to ivlko dla su-' 
mej sztuki, a takich dobrych sztuk 
jćśt. bardzo, nialo. Szekspir... Je?t 
SzikMpir —  chciałbym zagrać' Ry­
szarda I I f .  A le to nie jest dla nr

szej publiczności, to tylko dła An­
glji. Zresztą —  jestem jrrzekonany, 
żc znów cały Szekspir bodzie dla
wszystkich w kinie dźwiękowem .i 
plastyczncm. Męczy mnie gra w f i l ­
mie, bzajloka w , Kupdti Wencc 
kim" —  tak, zagrałbym z ochotą. 
Film nie niweczy przynajmniej twa­
rzy aktora, w zbliżeniu widać każdo 
•drgnienie nui&kułn, w teatrze —  
gram niestety tylko dla pien-wszych 
rzędów, dla widza z galcrji twarz 
aktora jest tylko mgłą, a ja —  da­
lekim kształtem na scenie. Powinim- 
bym chyba zamiast mimiki machać 
rękami.

—  Me jest glo.- Przedziwny głor 
I właśnie w prawdzie głosu zawsze 
pana odnajdujemy, my, najdalsi na 
wet widzowie z galerji...

Junosza, po raz pierwszy w ciągu 
rozmowy uśmiechnął się, potem spo:

KAZ. JUNOSZA S TB TO W S K L  
jako Szajlolc w  „Kupcu Weneckim".

rznł na obaudaż.owaną rękę i zaczął 
chwalić ■ we dzielne 1'agocy ty, zwy­
cięskie w walce z zarazkiem.

—  Bo inaczej, he, hc, jużliy pan 
mr-.ie nic odnalazł...

K to  to się śm ieje* Zaraz, zaraz, 
kio to? To przecież, nic Junosza! N ie  
wiem, nie wiem, c-/.yj to, śmiech, ale 
go znam. słyszałem eo. słyszałem —  
tvlc razy... Tyle  vazv?

, W tcatr/.ct
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P r z e l o t n e  o p a d y
Wczoraj w catc.i nrawir Polsce by­

ło pochmurna, z opadami śm< żnemi, 
jedynie w dzielnicach południowo - 
zachodnich i południowych notowano 
większe rozpogodzenia.

Temperaturą o godz. 7 w  całej 
prawic Polsce wyrosiła 0_ st., chłod­
niej by ło w górach na Śląsku i w 
Pozuąnskiem (Zakopane — 13 st., 
krynica — 6 st.. Katowice — 3 st., 
Poznań —2 st.). Na wybrzeżu i Po­
morzu temperatura wahała się od 
+  1 st. do -HS st.

Opadu za debe ubiegło ogarnęły 
prąwie cały kraj. *osiagaiac znacz- 
tiejsze wysokości w d/.uhiicach 

A  u d k o  wy eh (Białystok 18 mm.. 
Czerwony Bur l i  mm.). Pokrywa 
śnieżna w  górach wynosi: 20 cm. 
w Zakopanem. 83 cm. na [la li Ga- 
siemiicowei, 100 au. przy Morskiem 
Oku, 23 cm- w Worocheie i 1 cm. w 
Truskaweu.

Przew idyw any przebiec potroiły do 
południa dzisiejszego: v. dalszym
ciągu pogod.. o zaclmnu„cniu zmien- 
nem, z przelotni mi opadam! clownie 
w dzielnicach północnych. Koca przy 
mrozki, w  córach lekki mróz. dniem 
temperatura parć stupni. powyżej 
zera. Umiarkowane w ia tr -  południu- 
p o  - zachodnie i zachodnie.

Historyczne p&dzinmta Lublina
.  m o g ą  Dyć K « ż y t e  na n o w o c z e s n e  s r ltro n y  p r z e c iw lo tn ic z e ?

LU B LIN , 28.2 (tel. wł.). Na jed- 
nem z ostatnich posiedzeń sekcji hi­
storycznej Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Lublinie zapadła uchwała w 
sprawie zbadania rozległych, lecz 
zupełnie nieznanych, podziemi Lu­
blina, rozciągających się pod calem 
starem miastem i wybiegających da­
leko poza granice starego miasta w 
najrozmaitszych kierunkach.

Jak wiadomo, prawic każda z ka­
mienic w  Icm mieście, szczególnie 
w rynku, posiada głębokie podzie­
mia, schodzące piętrami wgtąb zie­
mi. Są one świetnie zaehowane, dzię­
ki temu, że posiadają murowane 
ściany i sklepienia i są częściowo do 
tej pory używane. "W dawnych wie­
kach służył}' one za składy towarów, 
wożonych przez kupców rozmaitych 
nacyj po Polsce szlakami handlowe- 
mi. Lublin otrzymał specjalne przy­
w ileje jako punkt obowiązkowego 
postoju i składu tych towarów.

Poza podziemiami o charakterze 
gospodarczym sa obszerne podzie­
mia, które posiadały duże znaczenie 
obroune dla rozmaitych klasztorów 
i kościołóyr, rozsianych po przedmie­
ściach dawnego Lublina, obecnym 
terenie nowego miasta. Są one czę­
ściowo zbadane i znane. Kilka wy­
cieczek w  te podziemia urządziła 
sekcja naukowa korporaeji „Astrca", 
znajdując kilka okazów starej bro­
ni. Zc względu na to, że Lublin jest 
miastem bardzo starem (przywilej 
lokacyjny otrzymam miasto w  roku

1317 od 'Władysława Łokietka), pod­
ziemia te zostały silnie rozbudowane 
z biegiem wieków

Dlat.rcro też sekcja historyczna 
Tow Przyj. Nauk w Lublinie po­
stanowiła poddać jc gruntownym 
badaniom naukowym. Badania te od­
będą sio z pomocą wojska, które u- 
dzieli środków pomocniczych do tych 
dość niebezpiecznych badań. Nic 
.jest wykluczone, iż badania wyka­
żą, żo historyczny Lublin podziem­

ny będzie mógł być użyty na nowo­
czesne schrony przeciwlotnicze, o- 
czywiśeie po dokonaniu koniecznych 
zmian i adaptac-yj.
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Socjaliści w  P rze m yś lu
g ł o s o w a l i  n a  h .  p o s ł a  L i e b e r m a n a

PR Z E M Y Ś L , 2S.2. —  N a  dru- 
giero skolei posiedzeniu nowej 
rady m iejsk ie j, p rzy  przepełn io­
nej ga le r ji, wybrano prezydentem  
Przem yśla b. starostę Leonarda 
Chrzanowskiego 21 głosam i BB, 9 
głosam i żydowskiem i i 1 głosem

Rusina. Ractni narodow i odda l1 
białe kartki. T rze j socja liści i je ­
den sym patyk głosow ali na dr. 
Lieberm ana. W śród  trzech p rezy­
dentów  został głosam i sanacji 
wybrany niejaki Haspel z klubu 
żydow skiego.

W y p ra w a  zło d zie js k a
cc b i r e t  s ę d z i o w s k i

ŁOW ICZ, 28.2. Nocy dzisiejszej 
nic wykryci dotychczas sprawcy do- 
konnli włamania do lokalu Sądu 
Grodzkiego, wyważając uprzednio 
drzwi łomem. Po dokładnem spląd­
rowaniu biurek sędziowskich i urzrd-

Tajem niczy właściciel dóbr
P r o c e s  o 3 t y s ,  h e k t e r & w  z  em i

A TLN O , 28 2 —  Sąd cyw ilny 
rozpatryw ał tajemniczą sprawę 
dóbr ziemskich, W acława Rome­
ra, leżących v. gm inie judzkiej, w 
pow iecie brasiawskim . Objekt l i ­
czy- około 3.000 ha, prócz lasów 
i licznych zabudowań.

W łaścicie lem  tych dóbi jes t 
W acław  Romer, przebyw ający o- 
bccnie w Rosji Sow ieckiej. Przed 
wojną był wyższym  urzędi iklem 
na kolei rosyjsk iej, a w ładze so­
w ieckie, jako ..wybitnego speca" 
zatrzym ały go w  Rosji. Od czasuj- 
rew olucji dalsze ko le je  życia  W. 
Rom era okryte są tajem nicą, a 
nie brak pogłosek, że ju ż w ogóle  
nie ży je.

W  procesie w ystępu je jego  gene 
ra lny p lenipotent z jednej, z dru­
g ie j zaś strony krewni Romera, 
ewentualni spadkobiercy, oraz 
p rzedstaw icie le kurateli z ram ie­
nia M in isterstw a -Skarbu.

W  swoim czasie wyznaczono Ku 
ratelę nad m ajątkom , na skutek 
in form acji konsulatu polskiegu w  
Len ingradzie, który powiadom ił 
w ładze polskie, że Romer s a m . 
zg łoś1'! się do konsulatu i prosił, 
by jego  m ajątkiem  zaopiekowało 
się państwo polskie. W  kilka lat 
później nadeszła do sądu prośba

tegoż Rom era o zd jęc ie  kuraTel1 i 
M in isterstw o, op iera jąc  się na po­
świadczeniu  M in. Spr. Zagran i­
cznych, że Rom er ży je , kuratelę 
uchylił.. Przedstaw iciele kurateli 
i krewni w n ieśli prze< iwko te j de­
cyz ji zażalenie.

W czora j sąd rozpa tiyw a ł tę 
skargę i zapow iedział ogłoszen ie 
wyroku w  najb liższych  dniach.

Sprawa Rom era zd a je  się kryć 
w  sob ie  t r a g e d ję  c z łow iek a  za ­
trzym an ego  wr obcym Kraju  w b rew  
w ła sn e j w o li.

Chciał zsstiiiJić aresztanta
N  e d o z w o l o n n  u c z y n n o i ć  s ą s i e d z k a

W IL N O , 28. 2. —  Do kance- 
la r ji w ięz ien ia  przy  ul. Ponar- 
sk iej zg łos ił się jak iś  osobnik 1 
podając się za ukaranego w yra ­
z ił chęć odbycia kary. Gdy jed ­
nak w  czasie odbierania perso- 
n a lji rzekomy Bunim ow icz nic 
m ógł sobie przypom nieć im ien ia 
matki, postanowiono ustalić je ­
go tożsamość.

Podejrzen ie, że zatrzym any nie 
je s t Bunimow iczem, zupełnie się 
potw ierdziło  i okazało się, że u- 
karany dorożkarz, nie chcąc sam 
siedzieć w  areszcie, w ynają ł na

siedzieć za niegł dwa dni aresz­
tu.

Za tę n iedozwoloną uczynność ra w o^Latnielt 
sąsiedzką, L ew in  został ukarany 
3-dniowym aresztem , Bunimo- 
wricz zaś został aresztowany.

nic-zyeli złodzic-je ulotnili się, zabie­
rając z gabinetu kierownika sądu 
45 zł. gotówką, okulary i biret sę­
dziowski.

Złodzieje spieszyli sir bardzo, 
gdyż do godz. 2-ej pracował w swym 
pokoju kierownik sądu, a już o godz. 
4 m. 30 przyszedł do Sądu woźny, 
który zauważył ślady- dokonanej 
kradzieży Na miejscu przestępstwa 
znaleziono klin służący złoczyńcom 
do otwierania szuflad.

Ponieważ złodzieje sprawdzili do­
kładnie zawartość wszystkich biurek, 
a kasę ogniotrwałą i pokój z dowo­
dami rzeozowejn.1 pozostawili nie­
tknięte, zachodzi przypuszczenie, że 
poszukiwali om jakichś akt, które 
chcieli zniszczy-ć.

Za tem przypuszczeniem przema­
wia i ta okoliczność, że właśnie dzi- 
oiaj miała się odbyć rozprawa sądo­
wa przeciwko paru złodziejom i pa­
serom, oskarżonym o kradzież pla­
terów z micszkai.la kierownika Sądu 
w Łowiczu.

Nie jest jednak wykluczone, że 
kradzież była dziełem nieuchwytnej, 
jak dotąd, szajki włamywaczy, któ- 

ezasneli dokonała 
kradzieży w Sądzie Grodzkim w Ży­
rardowie i dwukrotnie w Sochacze­
wie.

Tru p  le ża ł w  m ieszkaniu
p r z e ;  ( iw a  t y g o d n i e

K A TO W IC E , 2S.2. —  N ie jak i sienią w yw ażyła  drzw i i zobaczy- 
Jan L is ik  zg łosił się na posteru- ła leżące na łóżku zw łoki Barona 
nek po lic ji w  W ełnowcu z donie- w  stanie zupełnego rozkładu, 
sieniem, że jego  przyrodn i brat, I Lekarz stw ierdził, że śmiprć na- 

swego zastępcę sąsiada. M owsze Henryk Baron. kuDiec, zamieszka-1 stąpiła przed 14 dniami.
Lew ina, k tóry  zobow iązał się za ły rów n ież w W ełnowcu, od kilko Ś. p. Baron był chory na wątro- 
1 kg. masła i bochenek chleba od dni nie opuszcza swego mieszka-

‘ nia.
P o lic ja  na skutek tego donie-

Narodowcy z pow. opoczyńskiego
s k a z a n i  na a r e s z t

LUBLIN, 28.2 (tel. wł ). Przed 
Sądem Apela.uyj.nym w Lublinie od 
była się ro*prawa przeciwko czte­
rem narodowcom, członkom Stron­
nictwa Narodowego, z pow. opoczyń­
skiego, skazanym wyrokiem Sądu O-

W y j a ś n ie n i e
<V związku z zamieszczoną w Nr. 

,19 czasopisma „A . B C. Nowiny Co­
dzienne" z dniu 25 lutego r. b. no­
tatką p- t. „śmierć z głodu cmigran 
ta z Niemiec" nn zasadzie art. 21 
dekretu w przedmiocie tymczaso­
wych przepisów prasowych z dnia 
7,II.:919 (Dz. Pr. 1919 r. Nr. 14, 
poz, 186) proszę o zamieszczenie po­
niższego sprostowania:

Nieprawdą jes-, że lekarz pogoto­
wia wezwany dla skonstatowania 
zgonu stwierdz.l, że śmierć nastam 
ła Z głodu, natomiast prawdą je=t, 
że lekarz pogotowia wezwany dla 
skonstatowania zgonu stwi- rdził 
śmierć z przyczyn nieustalonych.

Sekcja zwłok dokonana w dniu 
25 b. m. w Zakładzie Medycyny Są­
dowej stwierdziła, że bezpośrednią 
i wyłączną przyczyną zgonu An­
drzeja Walickiego, robotnika było 
włóknikowe ostre zapalenie płuc.

Jednocześnie Komisja Ministerjal 
na stwierdziła, że Andrzej Wa..cki 
nie był stałym mieszkańcem War 
szawy i najwyżej od 24 godzm znaj 
dował się na terenie Warszawy, 
przyczem nie zwracał się do żadnej 
z instytucyj opieki społecznej Zarzą­
du Miasta o doraźną pomoc mater­
ialna, lub też o pomoc lekarską.

Za Komisarza Rządu 
Adam Wysokiński.

kręgowego w Radomiu na karę a- 
resztu po 6 i 3 miesiące. Od wy roku 
tego zaapelowali Władysław Paeliol- 
czykj b. zesłaniec z Berezy Kartu­
skiej, który przebył w niej kilka 
miesięcy, skazany na 6 miesięcy a- 
resztu i grzywnę, Suskiewicz, skaza- 
nyr również na 6 miesięcy' aresztu, 
oiaz Kazim ierz Koliński i P iotr 
Woźniak, skazani na karę aresztu 
po 3 imesiąee z zawieszeniem.

Akt oskarżenia zarzuca wszystkim 
oskavżonym zniewagę rządu w ulot­
ce p. t. „Chłopi" —  niewiadomego 
zresztą pochodzenia —  kolportowa­
nej masowo w 1933 roku w pow. o- 
poczyńskim. W raz z oskarżonymi 
zasiadł w pierwszej instancji szereg 
innych osób, mianowicie Antoni Pu- 
cholczyk (brat zesłańca z Berezy), 
Piotr Błachowicz, Tadeusz Czesław 
Maciejewski, Władysław Piecyk, Jó­
zef Jarzyński; wsz.ystkieh ish sąd 
I  instancji uniewinnił.

Sąd Apelacyjny ogłosił po rozpra­
wie wyroku, zatwierd łający wyrok 
Sądu Okręgowego w Radomiu wzglę­
dem wszystkich oskarżonych. Skład 
sądu tworzyli sędzia Kowalski — 
przewodniczący, sędziowie Dcryng i 
Lonik wotanel. Oskarżał wiecprok. 
S. A . Balcerzyk, bronili oskarżonych 
Kolińskiego i Woźniaka adw Ret 
tinger z Lublina, oskarżonych Pa- 
eholczyka i Suskiewicza adw. Bo­
rowski z Warszawy. Jak się dowia­
dujemy Pacholezyk i Suekiowież 
składają, skargą kasacyjną.

bę i istn ie je  przypuszczenie, że 
zmarł bez opieki.

W d w a  dni po ślubie
ulegli z a c z a d z e n i u  g a z e m

LÓ D t  28 2. —  W  m ieszkaniu jechała  niedawno z W arszaw y do 
w łaścic ie lk i pracowni kapeluszy Łodzi i poślubiła łodzian ina W e- 
damskich p rzy  ul. P iotrkow sk ie j insteina. Ślub odbyt się w  ub. 
155, F ryd y  Rowek, znaleziono n iedzielę. W  dwa dni późn iej o- 
je j  zw łoki oraz je j  męża, A d o lfa  boje padli o fia rą  gazu świetlne* 
Weinsteirca. F ryda  Rowek przy  go.

P ią to k ia s is la  a d w o k a te m
Z c r i f z  ła  o s z u s t a  p o r z u c o n a  Z o n a

nych 5 klas gim nazjum  W szyst­
kie św iadpetwa, zarówno św ia­
dectwo dojrza łości, jak  i odpis 
dyplomu, były  oryginalne, p raw ­
dopodobnie pochodziły z  kradzie­
ży i zostały m istern ie podrobione 
przez Dąbrowskiego, przez w p is i 
m e swego im ienia Jan.

Fa łszyw y adwokat prowadzi! 
w ielka kancelarję i jak  wynika zc 
znalezionego u n iego w  czasie re 
w iz ji re jestru , prow adził on tp ra  
w y p. Skoczyńskiej, Perlinga , Bu- 
szyńakiego, Holca, Owczyńskiego, 
Sarneckiego i innych. Fa łszyw ego 
adwokata, ktorego zdraazriła po­
rzucona żona, osadzono w  w ięz ie ­
niu na Paw iaku. D alsze docho­
dzenia trw a ją .

P rzed  dwoma dniami donosiliś­
my o aresztowaniu z nakazu 
władz prokuratorskich fa lszyw c- 
go adwokata, który posługując 
się podrobionym  odpisem dyplo­
mu z ukończenia wydziału prawa 
Uniw ersytetu  W arszaw skiego, po 
tra fił  tak zm ylić czu jność n ietyl 
ko dwóch adwokatów, swych pa­
tronów, t. j. takich, u których 
każdy kandydat na adwokata mu 
si p rze jść przez praktykę, lecz 
rów nież i ponaciągał szereg  o- 
sób, k tóre pow ierzy ły  mu swe 
spraw y do prowadzenia.

Fa łszyw y adwokat Jan Jerzy 
Dąbrowski prow adził swą kance- 
la iję  przy  ul. Zapiecek nr 2 w  do 
mu, którego jes t w łaścicie lem  
adw. F o lik ie r  i gdzie  ma również 
swą kancelarję  adwokacka id y .  
A n ton i Landau. Jak stw ierdzono 
ostatecznie, Dąbrowski, k tóry nie 
ma nic wspólnego z adwokatem 
tegoż im ien ia i jego  synem, za­
m ieszkałym i przy ul, Koszyko­
w ej l t ,  m iał za ledw ie skończo-

ZMARLI:
Ś p. Romuald z Bagnickieh Bau- 

douin de Courtenay, publicystka, 1. 
77, w Warszawie; ś. p. 7ofja Czop- 
kówna, 1. 6 m 11, w Warszawie, 
b. p. Jozef Betlinerblau, dr. filozo 
fji, U 75, w  Warszawie.

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia sje następująco:

Teatr Polski: „Nadzieja" Bernstei 
na z Przybvłko - Potocką.

T. Narodowy „Henn k IV '' uroczy 
stość jubileuszowa Kaz. Junoszy 
Stępowskiego. T. Mały „Cuazik 
i S-Ka” . T  Kameralny bahra „Alistrz” 
z Adwentowiczem. T. Letni „Piękna 
Helena" Offenbacha z Modzelewską i 
Dymszą. T. Aktora: „Pan Broton­
neau" komedja de Flersa : Caillavc- 
i.a z Jaraczem w roli tytuł. Teatr na 
■iredylowei operetka: „To  lubią ko­
biety” z Makowska i Krukowskim.

A  teraz, na eo warto pójść do k’ * 
ina? światowid (Marszałk, 111) — 
komedja „Abecadło miłości", Styjo- 

| wy (Marszałkowska 112) —  Komedja 
„Tiotruś", Atlantic (Chmielna 33) 

j—  „Bal w Sav»yu“ . Apobo (Mar- 
, szalkowska 106) —  „Młody la*"
(film  polski), Capitol (Marszałk 
125;—„Antek Pokcmajstcr" (film  poi 
ski), Europa (Nowy Świat 63) „Ser­
ce Indianki”  z Sylvią S;dncy. Rialto 
(Jasna 3) „św iąt idzie naprzód"

V/ Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
lutowy program.

o O °

Pronran? poistóch rańjostacyi
W A R S Z A W A

Piątek, dn. 1 marca.
o.jy „K iedy ranr.e wstają zorze".

6.48 Muzyka i płyt. 6.52 Gimnasty­
ka 7.15 Dziennik por. 7.35 Chwńka 
nań domu. 7.40 Zapowiedź, 7.50 Kon 
vcrt reki. 11.67 Rygimi czasu. 12 00 
Hejnał. 12.03 Wiadom- meteor. 12 05 
Przegl. Prasy. 12.10 Koncert ze Lwo 
.ca. 12.45 Odczyt z Katowic. 13.00 
Dzień, połudn. 13,05 Melodje operet­
kowe, 15.30 Wiadorr,. o eksp. polsk. 
15.35 Przegląd giełd. i5.45 Marsze 
królowej broni. 16.45 Audycja dla 
chorych. 17.15 Muzyka lekka (pł.). 
i7.5C Przegląd wydawnictw. 18.00 
Wiadom. roln. 18.10 „Życie kultural­
ne i art, stolicy". 18.11 Koncert Tria 
Dworakowskiego, 1S.45 Odczyt z To 
ruriia. 19.00 Pieśni L. Różyckiego 
(pł.). 19.20 Pogadanka akt. 19.30 
Pieśni kurpiowskie K. Szymanow­
skiego. 19.45 Program. 19.50 Wiad. 
sport 20.00 „Jak spędzić święto ?“
20.05 Pogadanka muz. 20.15 Festi- 
val ku uczczeniu 250-ej rocznicy u- 
rodzin J. S. Bacha. 22.30 Recytacje 
poezjj z Torunia- 22.40 Koncert 
reki. 23.00 Wiadom. meteor 23.05— 
23.30 Muzyka tan (p ł.).

Robota, dn 2 marca.
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze"1.

6.48 Muzyka z płyt, 6.52 Gimnarty- i 
ka. 7.15 Dziennik por. 7.35 Chwilka I 
pań domu. 7.40 Zapowiedź progr. I
7.50 Koncert. 12.00 Hejnał. \2.03
Wiadom meteor. 12.05 Przegl. P ra -, 
sy Polskiej. 12.10 Zesp. W. Tychów 
skiego 13.00 Dziennik poi. 13.05 
Stynne koloratury (pł.). 15.30 W ia­
domości o eksp. poi. 15.35 Przegląd 
giełd 15.45 Najnowsze nagrania na 
pł. 16.30 Teatr Wyobraźni. 17.00 Na 
bożeństwo z Ostrej Bramy 17.50 
Odczyt z Wilna. 18.10 „Życie kultur.
i art. siolicy". 18.15 Muzyka salon. 
18.45 Reportaż z Krakowa. 19.00
Lolka, za polką... 19.20 Odczyt ze 
Lwowa. 19.30 Trio na obój, fagot i 
fo rł enian 19,45 program. 19.50 
Wiadom. snor". 20.00 Wesoła audy­
cja. 20.46 Dziennik wiecz. 20.55
„Jak pracujemy w  Polsce". 21.Oo
Koncerl symf, 22.00 Odczyt ze Lwo­
wa. 22.15 Koncert reki. 22.30 Muzy­
ka tui. 23.00 Wiadom. meteorolog.
23.05 „Lo t Szyderców". 23.35 Mu­
zyka tan. 24.00— 1.00 Muzyka tan.

Subota, dn. 2 marca.
KATO W ICE: 7.4U Zapowiedź. 7.50 

Koncert, 43.05 Rozmaitość1 muz.
15-3-c Wiadom. bież. 15.40 Strażak 
śląski 18.00 Skrzynka poczt. 18.13 
Arye ł pieśni. 19 45 Program, 19.56 
Witidon. sport. 22.15 Koncert reki.

KKAKÓW 7.40 Zapowiedź. 12.lt 
Koncert. 13 05 Muzyka sal. 15.35

Harcereka warta. 15.43 Najnowsze 
nagrania nn pł. 18.00 „Co słychać w 
świecie". 18.10 Wiadom. bież. 48-15 
W yjątki z utworów Lehara 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22.15 
Koncert. 22.30 Koncert życzeń. 23.35 
D. c. koncertu życzeń.

LW ÓW : 7.40 Zapowiedź. 7.50 Koi, 
cert. 18.U5 Koloratury —  basy (pk).
18.00 „Lwów jako ośrodek szkoln 
ctwa i energji oświatowej". 18.15 
Muzyka sal. (pL ). 19.20 „Pr-ieroyśl 
—  starszy brat Lwowa". 19.45 P l 
gram. 19.56 Wiadom. sport., 20.0(1 
Wcaola audycja muz. 22.00 „Trzj - 
dzieśei ti’zy lat na fotelu recenzen­
ta". 22.15 Koncert.

ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedz. 7.30 Kon­
cert. j 5.35 PrzegLd  gieid. 18.00 Mu- 
zyna (pł-). 19.45 Program. 19.56
Wiadom. sport. 22.15 Koncert, 22.39 
Skrzynka. 22.45 Koncert. 23.35—•
1.00 D. c. koncertu życzeń. 

PO ZNAŃ: 7.40 Program 7.50
Koncert. 15.35 Przegląd giełd, 17.59 
„Pani pisze listy". 18.00 odczyt. 
18 .10  Życie kult. art. 18.15 Koncer. 
na pł. 18.45 Tr. z KrakowTa. 1C.45 
Program, 19.56 Wiad. sport. 22.15 
Koncert. 23.35 Muzyka tan.

TORUŃ: 15.40 Zapowiedź 18.15 
Życie kultur, art. 18.15 Tańce pol­
skie. 19 45 Program. 19.56 Wiadom. 
sport. 22.15 Koncert reki.

W ILNO : 7.40 Program. 7.50 Jfo.U 
cert. 7.55 Giełda rolnicza. 13.05 
Słynne balety (p l.). 15.35 ud inek
pow. 18.00 Przegląd prasy 13.10 Ty 
godrak litewsk 15.15 Koncert dla. 
młodzieży (pł.)- L9.45 Program.
19.56 Wiad. sport- 22.15 Koncert. 
aasigag "M u rsu --u n n w — — — *

Kro’ewska 11 
telefon zse*M

godz 18 Koncert fortepianowy —  p. 
Osiecki, godz. 20.30 Koncert p. Elek 

torowicza.

C A FE  ,S 'N ‘

G jiary 
n a  5 e k d e  b a r a k o w ą

Edward Wlekły, worek z  mąka 
(100 kg.).

N. N „  paczka z - -dzieżą.
Zofja Karpowicz, 5 zł.
Antoni R., 5 zł.
W. J. K., paczka z odziożą. 
Sieradzka Jadwiga, 3 zł.
S K., paczka obuwia.
Konopacka, dwie paczki z bielizną. 
N. N., paczka z odzieżą.
X. Y „  biiczka z odzieżą. 
Wiśniewski, dwie pary obuwia.
A. Droust, 2 zł.

S a m o b ó te tw c  w  hotelu
p r z y b y s z a  z  Ł o d z i

W  hotelu „P o lsk im " rzy  ul. 
D ługiej 29, w czora j w ieczorem  
rozleg ł się w  jednym  z pokojów 
huk w ystrza łu  rew olw erow ego. 
P rzerażona służba po wyważeniu  
drzw i pokoju, z którego roz leg ł 
się w ystrza ł, znalazła na podło­
dze w  kałuży krw i m łodego męż­
czyznę, k tóry  przed kilku godzi­
nami za ją ł pokój.

W ezwano lekarza i po lic ję . L e ­
karz stw ierdzi! ju z  zgon despera­
ta, wskutek rany postrza łow ej z 
rew olw eru  w  prawą skroń. Do­
chodzenie po licy jn e ustaliło, iż

jest to 21-letni Tadeusz Krakus, 
p rzybyły z Łodzi, z zawodu optyk. 
Jak wynika z dokumentów znale­
zionych przy zwłokach, Krakus 
był żonaty. Tem bardziej zagad­
kowo i ta jem niczo p rzedstaw ia ją  
się dwa listy, pozostaw ione przez 
desperata: jeden  adresowany do 
swego pracodawcy, drugi do na­
rzeczonej, zam ieszkałej w  Łodzi. 
L is ty  te zabezpieczyła p o lic ja  i 
przekazała w ładzom  prokurator­
skim. L is ty  te zaw iera ją  prawdo­
podobnie pi-zyezyne tragicznego 
kroku m łodego człowieka.

Morderczy nanai* bandytów
na z a g r o d ę  r o ln ik a

BYDGOSZCZ. 28. 2. ( P A T ) .  W  
N iem czu pod Bydgoszczą dokona­
no w czora j w ieczorem  napadu 
bandyckiego na zagrodę rolnum 
M ikulskiego.

4-ch uzbrojonych bandytów ste- 
roryzow ało  m ieszkańców strzała­
mi rew olw erow ym i, przyczem  ra­
niona została M arta Kopczyńska, 
szw agierka w łaścic ie la  zagrody.

Po ste ioryzow an iu  m ieszkańców

bandyci-zam knęli ich w  p iw n icy  t 
sp lądrow ali m ieszkanie, przyczem  
zrabowali 360 zł. gotowka, biżu- 
te r ję  i rew olw er. Po dokonanńi t‘a 
brnku bandyci zb iegli.

Jak wynika z zeznan napadnię­
tych, napadu dokonało 4-ch osob­
ników’ w  wieku od 20 do 28 lat. 
Stan rannej Kopczyńskiej nie jest 
groźny.

M a rja w fckr kslenda
na r z e c z  m e n d o lin is t e k

SO SN O W IE C , 28.2. —  P o lic ja  
zatrzym ała dwóch k leryków  nia- 
rjaw ick ich  z Łodzi, k tórzy  odw ie­
dzali m ieszkania z prośba „po ko­
lędzie". Jak się okazuje, w  ostat­
nich dniach na skutek rozłamu

wśród m arjaw itów , „braciszko­
w ie " rozjecha li się po całej Polsce 
celem zbierania o fia r  na utrzym a­
nie duchownych m arjaw ick ich  i 
ich „m andolin istek".
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„Warszawa w kwiatach i zieleni"
C o  h a s ł o  —  w o b e c  z b l i ż a j ą c e j  się w i o s n y

S u a  posiedzeń Rady M ie jsk ie j p rzybran ia  zie len ią  W arszaw y 
nabrała w czora j barw  i rum ień- była zapoczątkowana i m iała
ców  W chodząc du te j sali, sta li 
b yw a lcy  nie poznaw ali je j,  tak 
p ięknie w ygląda ła , udekorowana 
kw iatam i i z ielen ią. Podjum  oto­
czone barwnem  kw ieciem  w yg lą ­
dało, jak  p raw dziw y w iosenny bu 
k iet. i

Cóż się to stało? Oto na zapro­
szenie prezydenta m iasta przyby 
li do sa li ratuszowej p rzedstaw i­
c ie le  zw iązków  i organ izacy j spo 
łecznych, by naradzie się nad 
spraw y ubrania sto licy w  zie leń  
i kw iaty. Zebran ie to odbywało 
się pod hasłem : „W arszaw a  w
kw iatach  i z ie len i". Zebranie 
w czora jsze zaga ił p rezydent m ia 
sta, k tóry  następnie oddał głos 
szeregow i m ówców. W e  w szyst­
kich przem ów ien iach przeb ija ła  
troska o w yg ląd  W arszaw y, o oży 
w ien ie  kw iatam i i z ie len ią  chłod­
nych i szarych m urów  stolicy, 
rozw in ięc ie  akcji w  tym  kierun­
ku i o skooptowanie do te j akcji 
jakna jszersze j rzeszy ludzi

W  ramach te j akcji projektowa 
ne je s t urządzenie „Św ięta  w io ­
sny".

N a jb a rd z ie j charakterystyczne 
było przem ów ien ie Senjora ponio 
logów  polskich, p ro f. Jankowskie 
go, prezesa Po lsk iego  T ow a rzy ­
stw a O grodn iczego W serdecz­
nych słowach dziękował on p re­
zydentow i za in ic ja tyw ę  w  tym 
kierunku, podkreśla jąc, że już kie 
dyś, 60 la t temu, za czasów za-

w szelk ic w idok i powodzenia, 
wszakże n iepodtrzym ywana przez 
czynniki m iejsk ie i społeczne, za­
m arła zupełnie.

P ro f. Jankowski, jako fa ch o ­
w iec, naw oływ ał do sadzenia i 
ku ltywowania takich roślin , któ­
re w ytrzym u ją  lato i zim ę i w  
czasie w y jazdów  letn ich, gdy ro ­
ślinam i niema s ię  kto opiekować, 
rosną one same, jak  Bóg przyka­
zał. W zyw a ł następnie do tego, 
aby za jąć s ;ę ożyw ien iem  n ie ty l­
ko zew nętrznych  m urów miasta, 
a le i podwórz - studzien w arszaw  
skich. W skazyw ał na w ie le  
przykładów , że podwórza takie, 
dekorowane zielenią, są m ilsze 
i p rzy jem n iejsze dla oka ludzkie­
go. N astępn ie w zyw ał do tego, by 
akcja ta n ie oo ję ła  jedyn ie  śród­
m ieścia i zam ożniejszych m iesz­
kańców, a le by stała s ię  ona po­
wszechną, by w z ię li w  m ej udz,al 
ludzie b iedn i i na jb iedn ie js i i by 
każdy w  m iarę sii i możności przy 
ozdabiał z ie len ią  swe doinki i mio 
szkania.

Podkreślano w  przem ówieniach 
źe akcja nie w ym aga zbytn iego 
nakładu s ił i finansów  i że małc- 
mi środkam i przy  dobrej w oli 
można w ie le  zdziałać.

W arszaw a je s t m iastem posia- 
dającem  w yb itn ie  mało zie len i i 
kw iatów . N ie  trzeba oglądać się 
na przyk łady zagraniczne, gdyż

na Kraków , którego p lanty w iją  
się zielonym  kobiercem wokół 
miabta. N a le ży  spojrzeć na 
Lw ów , który ma najp iękn iejsze 
parki w  Polsce A k c ja  dekorowa­
nia kw iatam i i z ie len ią  domów 
jes t szeroko praktykowana w  P o ­
znaniu, miastach^ w ielkopolskich 
i pomorskich.

N a  zakończenie zebrania w y ­
brano kom itet, w  skład którego 
w eszli p rzedstaw ic ie le  w szyst­
kich organ izacy j i zw iązków  spo­
łecznych. N ie  braknie tam nikogo 
: trzeba m ieć nadzieję, że akcja, 
tak szczęśliw ie  zain icjowana, 
przyn iesie pożyteczne i pozytyw ­
ne w yn ik i

l i d e r  d o m o w e g o  w j r n I  n -
U c i e c z k a  p r z e d  o p ł a t a m i  i p o d a t k a m i

W ilno , w lutym.

W  swuim czasie poruszaliśm y 
na łamach „A B C " sprawę ta jnego 
gorzeln ictw a i dowodziliśm y, iż 
żadne środki policyjne nie zaha­
mują tego procederu, dopóki ro l­
nik będzie otrzym yw ał za pud ży ­
ta 1 zł, 50 gr., gdy  z tego samego 
puda może on m ieć samogonu na 
12 —  15 złotych.

Coś podobnego v 'id zim y w  W il­
nie w dziedzin ie handlu mięsem. 
Sądy są zawalone sprawam i o nie 
lega lny uboj bydła i handel mje- 
sem niecstem plowanem . B rygady 
w yw iadow ców  policy jnych  tropią 
zarówno handlarzy, jak  i rzeźnł'- 
ków, którzy sprow adzają  mięso z 
pomiń, ęciem  kontroli san itarnej

r y z y s  d zis ie jszy
a k r y z y s  z  r .  1 S 1 3

borczych, akcja ukw iecen ia i w ystarczy  wskazać chociażby

Protest rodziny ś. p. J. Potockiego
Dizeciwxc czymościom wykoitauców testamentu
W  zw ’ ązku % w iadom ością o 

w y jeździe  «lo P a ryża  p rzedstaw i­
c ie li fu n dac ji ś. p. Potock iego 
d la sporządzen ia inw en tarza  ma 
ją tku  zm arłego, zna jau iącego się 
w e F ran c ji, dow iadu jem y się, że 
s try jeczna  s iostra  a. p. Potock ie­
go, ks. M a r ja  Lubom irska, w ysy­
ła  rów n ież sw oich  pełnom ocni­
ków dla asystowania w  tych czyn 
nościach.

Jednocześn ie ks. Lubom irska 
w ystosow ała  wezwanie n o ta ria l­
ne do wykonaw ców  testamentu, 
p. B ron isław a Czuruka i p. K a z i­
m ierza M oszyńskiego, wskazu­
jąc , że praw o w vm aga, aby przy  
sp isie inw entarza  obecn. byli tak 
że spadkobiercy.

Księżna pisze, iż  do w iadom o­
ści je j  doszło, że w ykonaw cy te­
stamentu ś. p. Potock iego  przed­
s ięb ra li szereg czynności z  po­
gw ałcen iem  obow iązu jących  prze 
p isów  praw a. Czynności ty ch , ja ­
ko prawna spradkobierczyn i, u- 
znać nie może. Praw a swe do 
spadku PO zm arłym  (poza  zap i­
sem na fu ndację  i d ługam i' u jaw  
n iła w  Sądzie Okręgowym

Jako stry jeczna siostra  zm ar­
łego, posiadająca zw iązan ie w 
m ajątek praw a i skargi upraw­
niona jes t w  im ieniu rodziny, 
aby w szelk ie czynności wykonaw 
ców testamentu odbyw ały się w  
drodze lega ln e j, a masa spadko­

wa nie była obciążona zbędnemi 
wydatkam i. N a  wypadek u jawnię 
n ia takicn fak tów , księżna pocią 
gn ie do osob istej odpow iedzia l­
ności cyw iln e j w ykonawców  te­
stamentu o zw ro t bezpraw nie w y 
datkow anych ' sum. W reszc ie  w zy  
wa w ykonaw ców  testamentu do 
złożen ia  spraw ozdan ia z dotych­
czasowej dzia ła lności o raz do 
p rzestrzegan ia  przep isów  praw a 
obow iązu jącego w  dziedzin ie  w y ­
konania testamentu, honorowa­
nia praw a aaysty krewnych  przy  
spisie inwentarza, a także w z ię ­
cia pod uwagę w ygaśn ięc ia  peł­
nom ocnictw  udzielonych przez 
ś. p. Potock iego, k tóre po jego  
ś ir ie rc i są n ieważne.

vVrcszcie księżna zw raca uwa­
gę na przestrzegan ie przepisu 
prawu o .notarjacie, m ów iącego o 
n ieważności aktów zdziałanych 
przez notarjusza poza okręgiem  
jego  urzędowania.

Ks. Lubom irska k iaazie  w yraź­
nie nacisk na to, że dochodzić fcę 
dzie swych praw  do m ajątku nie­
ob jętego testam entem  na rzecz 
fundacji, a przypadającego je j 
zdaniem  najb liższej rodzin ie po 
zmarłym. U w aża ona, że m ajątek 
dla fundacji przypada tylko ten, 
o którym  jes t mowa w yraźn ie w  
testam encie. Inne w artości nale­
żą się rodzin ie.

LW Ó W , 28. 2. (K o r  w ł.) Cieką 
wy odczyt w yg łos ił Dyr. Izby  
Iiand low o-Przem ysłow ej w c  Łw o  
w ie  dr Jasiński. Przedm iotem  
było porównanie w  dziedzin ie f i-  
nansowo-kredytowej obeęnegc 
kryzysu z rokiem 1913, k tóry  był 
rów n ież kryzysowym . Porów na­
nie to zostało zilustrow ane na o- 
graniczonym  przyk ładzie Lw ow a, 
a le nasuwające się wnioski m oż­
na uznać za typow e i posiadające 
zastosowanie ogyłne.

W r. 1913 bi'ans G alicy jsk ie j 
Kasy O szczędności na jw iększej 
in stytucji finansow ej we Lw ow ie  
w ynosił (p rzy  odpow ieam em  prze 
liczen iu  na do lary w  z ło c it ) 24 
n.uj, dolarów , a w  r. 1933 bilans 
te j samej in sty tu c ji finansow ej 
tylko 4 m ilj. dolarów . K redytu  
h ipotecznego Gal. Kasa udzie li­
ła  w tedy  14 m ilj. doi. a obecnie 
tylko półtora m ilj.

Pon iew aż rok 1913 był, jak  nad 
m ieniono w yże j rokiem  kryzysu, 
to było dużo nrotestów  wekslo­
wych. Jakaż jednak różn ica w po 
równaniu ze stanem dzisiejszym .

W ówczas Gal. Kasa m iała zaskar 
żonych w eksli na sumę 200 000 
dolarów, a w  r. 1933 takich w ek­
s li było, aż na sumę 1.000.000 do­
larów.

Bank K ra jów ;', z którego pow­
stał Bank Gospodarstwa K ra jow e  
go, udzie lił w r. 1913 kredytów  
krótkoterm inowych na sumę 
11.200.000 dolarów  a w  r. 1933 
cy fra  kredytów  krótkoterm ino­
wych. udzielonych przez L w ow ­
ski O dazia ł Banku Gosnodarstwa 
Krajov/ego w yn iosła  tylko 3 m iij. 
dolarów.

N a js iln ie js ze  spustoszenia jed ­
nak dotknęły k redyt hipoteczny. 
Tak  w ięc w  Banku H ipotecznym  
kredyt hipoteczny spadł od r. 
1933 z 41 m ilj. dolarów  do 2 m ilj. 
400 tys. dolarów .

P re legen t podał jeszcze w ie le  
innych cy fr , ale przytoczone obra 
żu ją ju ż  dość p lastyczn ie zniszczę 
nie kap ita łów  pien iężnych  we 
Lw ow ie , co z m ałem i zm ianami 
odnosi się n iew ątp liw ie  do całej 
Po lsk i,

W . Ś.

z  tisłassm

i rzeźn i m iejsk iej, a jednak ilość 
mięsa, pochodzącego z n ie lega lne­
go uboju, w zrasta.

Skąd to pochodzi?
Odpowiedź dają nam następu­

jące c y fr y :
Przeciętna  sztuka rogacizny 

kosztuje na targach w ileńskich od 
80 do 120 zł., n a jw yże j 150 zł. 
Skoro sztukę taką b ije  się na rzeź­
ni, dopłaca się do n ie j około 35 
z ł , bo dochodzą op łaty na rzecz 
m iasta —  10 zł. 50 gr. i około 24 
zł. rozm aitych dodatków, z któ­
rych obok podatku państwowego 
najpoważn iejszą pozycję stanowią 
opłaty na rzecz gm iny żydow skiej 
i rzezaków  żydowskich, k tórzy u- 
tw orzy li sobie na rzeźn i m iejsk iej 
coś w  rodzaju  munopulu, dyktując 
tak horendalne ceny, jak  3 zł. 50 
gr. za w yw iezien ie  zab ite j sztuk? 
z terytorjum  rzeźn i. Jak horen- 
dalną jest ta cena, św iadczy fakt, 
że za w yw iezien ie tony w ęg la  ze 
s tacji tow arow ej do e lektrow ni 
(od leg łość wynosi około 3 km.) po 
b ierają n iezm onopolizowani włoś­
nice 2 zł. 50 g r

Słowem same op łaty na rzeźni 
m iejsk iej podnoszą cenę m ;ęsa o 
23 procent, a przy m niejszycn 
sztukach do 44 procent.

A le  p rzecież na tero op łaty się 
nie kończą, bo zanim m ięso tra fi 
do ja tk i, a z ja tk i do konsumenta, 
cenę jego  jeszcze obciążą na jróż­
norodniejsze dodatki i dodatki od 
dodatków, wobec których nawet 
trudno się dziw ić, że m ięso nie- 
stem plowane kosztu je za ledw ie 50 
—  55 gr. za kilo, gdyz za stemplo 
wane płaci się w  jatkach po 1 zł

A le  n ietylko w dziedzin ie takich 
zakazanych przedsięb iorstw , jak  
gorzcln ic fw o ’ uh ubój bydła z 
pom inięciem  rzeźn i m iejsk iej 
kw itn ie przem ysł n ielega lny. Roz 
w ija  się on także w  wypadkach, 
k iedy niema żadnych bezpośred­
nich zakazów. W eźm y dla przy­
kładu dziedzinę drukarstwa.

W  W iln ie  mamy szereg drukar­
ni n ieczynnych. Stąd, rzecz oczy­
w ista, bezrobocie wśród zecerów. 
O tóż c  bezrobotni zecerzy  nie­

raz poddzierżaw ia ją  sobie w  jed ­
nej drukarni parę kaszt, a w  in­
nej znowu maszynę z motorem. 
N ie  płacą oni żadnych podatków', 
nie wykupują św iadectw , nie ma­
ją  kosztów na lokal, świadczenia, 
socjalne i t. p. M ogą też wykony­
wać obstalunki po cenie znacznie 
n iższej, n iż drukarnie, funkcjonu­
jące norm alnie i obciążone wrszyst 
kicm i opłatam i i podatkami. Są 
zresztą i tacy, k tórzy  m ają kasz­
ty  w  domu i tylko p rzy  korzysta­
niu z maszyn uciekają się dc po- 
mocy nieczynnych drukarenek o- 
fic ja ln ych . Zresztą chodzi tu o 
moment ucieczki przed urzędam. 
skarbowemu które jeś li nawet do­
sięgną wkońcu takiego drukarza, 
nic mu zrob ić n :e mogą, bo on naj 
częściej nic nic ma do stracenia

To samo się dzie je  niemal w' ka­
żdej ga łęz i przem ysłu, w  której 
mamy w iększą ilość bezrobotnych 
Bezrobotni cukiern icy próbują 
robić „domowrym sposobem" cu­
kierki, pończosznicy, czy rękaw icz 
n icy robią to samo w  swej branży 
i t. p. Ostatnio w  pow  dziśnień- 
skim nauczono się robić „d om o­
wym  sposobem " cukier. N ie  je s t 
ani pod w zględem  słodyczy, ani 
pod względem  czystości w ykona­
nia rów ny wyrobom  cukrowni, 
ale wobec wysokich cen na cukier 
fabryczny w o lą  ludzie słodzić po­
traw y  tym szaro - żółtym  w ytw o­
rem „dom ow ych " cukrowników, 
n iż w ogó le^yyrzekać się w sze lk ie j ‘ 
słodyczy.

W  ten sposób coraz w ięce j wy- ; 
tw órczości przechodzi na n-eiegal' 
ną stopę i gdzie ten proces za trzy­
ma się, nie sposób zgadnąć Żadne 
represje  adm in istracyjne, żadne 
grzyw ny urzędów* skarbowych, nic 
tu nie będą w  stan ie zdziałać. N a ­
w et gdybyśm y w zo r im  bolszew i­
ków  w p ro w a d z i  karę śm ierci na 
n ielegalnych  przem ysłowców, to i '  
wówczas mało to pomoże, bo w ie ­
lu z nich będzie wolało ry zyk o ­
wać w łożeniem  g łow y w  pętle 
stryczka, n iż skazywać siebie i 
rodzinę na śm ierć głodową.

P K
BB

w y i w a r z a n y m  p r z e z  s a m o lo t y
Po komitecie przepisów rucim i sy- szczególnie woj'skowego leży ulep­

szenie konstrukcji, zmierzające do 
zmniejszenia, względnie usunięcia na-

gnaiizacji, komitecie badań przyczyn’ 
hałasu, komitecie samochodowym i 
komitecie tramwajowym, podjął swe 
prace, komitet lotniczy przy komisji 
dla walki z hałasem w miastach.

Na pierwszem zebraniu, które od­
było się w  lokalu Związku przedsię­
biorstw komunikacyjnych w Polsce, 
nastąpiło ukonstytuowanie się komi­
tetu. W  skład wchodzą przedstawicie 
le departamentu lotnictwa c y w i ln e g o  

Jlijj, Komunikacji, Instytutu badan 
technicznych lotnictwa, departamen­
tu aeronuutyki, Centrali badań le­
karsko - lotniczych, Polskich linij 
lotniczych „Lo t" i Polskich zakła­
dów- lotniczych.

Hałasy, wytwarzane przez lotnic­
two pochodzą od silnika i śmigła, da 
ją się one odczuwać przedęwpzyst- 
kiem załodze, t. j. pilotom i pasaże­
rom, a także otoczeniu, t. j. miesz­
kańcom dzielnic sąsiadujących z lot­
niskiem i części miasta, nad któremi 
samoloty nisko przelatują.

W  interesie samego lotnictwa,

M u ł* honorowej naprody soortewej

łasu, pocliodzacegc od silnika i śmi­
gła, jednak panem świata mogłoby 
się nazywać to państwo, które zdoby­
łoby sekret bezgłośnego samolotu. 
Toteż wynalazcy i konstruktorzy czy­
nią w tym kierunku wszelkie możli­
we wysiłki.

Dla uczynienia hałasu znośniejszym 
dla pasażerów stosowana jest aku­
styczna izolacja kaDinowa. Co się zaś 
tyczy hałasów dotkliwych dla otocze­
nia, należy iść drogą przepisów, re­
gulujących ruch samolotów i pracę 
na lotniskach. W  Polsce niejedno już 
w tym kierunku uczyniono, lecz ko­
mitet stawia sobie za zadanie zebra­
nie niaterjałów dla ściśiejszycn przp 
pisów-.

Położenie mieszkańców Warszawy 
poprawiło się już znacznie w tej nńo 
rze przez przeniesienie lotniska woj­
skowego i komunikacyjnego z pola 
Mokotowskiego na Okęcie.

Jak się ikpzuje w  Państw. Urzę­
dzie Wychowania Fizycznego zgio- 
•rono. ostatecznie 5 kandydatur do 
wielkiej honorowej nagro_y sporto­
w y  za rok 1934,

Kompletna ' sta kandyaalur przed- 
oiawia sie następująco: Jadwiga Waj 
sówna, Stanisława. Vi’ałasiewiczówna 
(obie przedstawicielki lekkiej atlety­
ki), Janina Kmkowska Sp\ chajowa 
(lucznictwo), Zofja Nchrr.gowa (łyż 
wiarstwo) oraz zwycięska osada w 
turnieju balonowym o puliar Gordon 
Bennrtta —  kpt. Hynck i por, Po- 
maski.

Trzy pierwsze kandydatury .oma­
wialiśmy ju> wyczerpująco, pozosta­
w a łb y  omów-euie szans dwóch pozo 
stałych kandydaiur. P. Zofja Nehrirf 
gow u, najlepsza nasza łyżwiarka, kan 
dydnie do nagrody za rekord świa.a 
ra 5 km., ustanowiony w  roku zesz­
łym. Y :obec tego, że rekord ten jest 
nieofic;alny, gdyż nie uznany jeszcze 
został ten dystans przez międzynaro­
dowy związek łyżwiarski za oficjal­
ny. kandydatura p. Nehrmgcwej w 
porównaniu z wyczynrmi Wajsówny 
lub V/a.asic wiczówny nie ma szaiia  po 
wodzenia. Podojnie kanaydatura kpt, 
Hynka i por. Pomaskicgo nie ma 
szans ze względu na to, żc regula­
min wielkiej honorowej nagrody spor 
towej wyraźnie zaznacza, że sporty

motorowe/ja pod ’ tnk<e właśnie nale­
ży raczej nodciągnąć sport balonowe 
—  są wyłączone

HeNa ookon?ł Rado
W dalszym ciągu międzynarodowe­

go turnieju tenisowego w Monte Car- 
lo, Hebda zwyciężył wifcskiegc teni­
sistę Et ido 9:7, 6:4, Tariowski prze­
grał z Włochem Palmieri 2:6, 2:6, a 
Witman pokonał Blanca 6:4, 6:1.

B O H A T E R
  Być może, że poszedł naprzód, ale dokąd to nas

zaprow adziło? —  spojrzał na Charliego i dodał —  co 
zam ierzasz robić popołudniu, chłopcze? Mała prze­
chadzka, co?

Charlie ooparł, że pó jdzie  się przejść, a le że chce 
także zobaczyć się z doktorem Iiivcru n e.

  Poznasz św ietny typ, mój chłopcze, —  pow ie­
dział w u j —  a le  poco chcesz się z nim w idzieć. Chyba, 
nie czu jesz się n iezdrów?

—-  N ic , jestem  zdrów, wuju, tylko chciałbym  z n.m 

pogadać.  "
—  Doskonale, możemy w stąp ić do n iego w  porze 

podw ieczorku, a przedtem  zrobim y sobie m aiy space­
rek. Jeżeli pozwolisz, to przedtem  tylko sprzątnę zc sto­
łu i  zm yjem y statki. Ciotka może polem  z trochę wsta­
nie i ze jd zie  nadól. N ie  chciałbym, aby zasia ia  brudne 
s ia tk i na stole. W padnę do n iej zobaczyć, czy przełknę­
ła tych parę łyżek  zupy... Dobrzeby je j to zrobiło.

Popołudnie było piękne i słoneczne, toteż w yszed ł­
szy na ulicę u jrze li tłum y spacerujących. N a  rogach 
ulic natykali się na grupy bezrobotnych w  czapkach 
wciśn iętych  na g łow y i szyjach ow in iętych  w  szale. 
W u j znal w ielu  z nich, ale nie zatrzym yw ał się dla 
rozm owy.

—  Jest m iędzy mmi w ielu  p ierwszorzędnych robot-

7 7 )  nikow —  mówit, gdy szli u licą F litch  ku rzece —  dal >  
Koby szukać bardzie j w ykw alifikow anych . Sądzisz za­
pewne. że z tego powodu pow inn iby znaleźć robotę? 
I mnie się tak w yda je Bo na św iecie jest n iew ielu  vvy- 
kw allakow anych  robotników. Spójrz chociaż na Rosję, 
pow iadają , że brak im tam c iąg le  dobrych rąk do pra­
cy. c cu całe m iasto ro i się od ludzi, k tórzy potra fią  
chodzić kolo maszyn lep iej, n iż n iejedna matka kola 
dziecka, i nie m ają ńoboty.

D szli do końca u licy i tu przed odrapanym  uaroż 
nym domem zastali tłum ludzi

 ̂ ’ ł je s t biuro kom isarza, —  pow iedzia ł w u j —  
w .azisz, nio chcieliśm y sami organ izow ać naszyci: za­
siłków  dla bezrobotnych, to przysłano nam kum.sarza. 
N ic  m c mam przeciw  ternu urzędnikow i, poprostu epeł 

ma sw ój ońowiąsck, a le to brudna robola  iaa ie  u ryw a­
nie naprzyklad szy lin ga  z zasiłku bezrobotnemu, zato, 

że u 'zym uje tego szylinga  jako były  uczestnik w ojny.; 
Jestem pewien, że w  Londyn ie nie liczą  się tak z każ 
dym pensem, co, C h arlie -? Czyś spostrzegł tam, aby mó-, 
wiono o pólponsówkach? Założę się, że nie.

Pow o li doszli do rzeki i za trzym ali się na posęp­
nym placyku w  tem w łaśn ie niicjscu, gdzie trawa rosła 

i przed zakładami stoczni okrętowych W uj Tom  poka­
zyw ał m iejsca dawnych doków i przypom inał siostrzeń 
cowi, co się działo tu ta j za czasów jego  dzieciństwa.

—  O tem w łaśn ie m yślałem  sobie tu dziś rano, —  
pow iedział Charlie —  stałem tam na moście i p rzyg lą- 
dałem się temu m iejscu. Jak się. tu wszystko zm ięniio.

—  Jesteśmy zbyteczni, —  pow iedzia ł wuj.
—  Jakto?
— Ponrostu, to, co słyszysz; zbyteczni. Tak nas na­

zwano. Is tn ie je  b iu letyn  o fic ja ln y , nazywa się „B iu le ­
tyn Budowy F lo ty  N a rod ow e j", czy coś w  tym rodzaju, 
i tam napisano czarne na bialem * „S toczn ie  w  Slakeby 
są zatem zbyteczne". I  na tem raz nazawsze koniec 
N ie  mamy się eo łudzić. Te stocznie n igdy ju t  r.ie oży ­
ją. N ie zbuduje się tu ju ż ani jednego okrętu. Musimy 
się p rzyzw ycza ić  do te j smutnej m yśli. Jesteśm y zby 
teczni, a sam w idzisz, co to znaczy.

I pokazał wokół siebie ręką.
—  Pam iętasz te doki, które tu były, te zelazne 

dźw ig i, które ciągnęły  do góry, te ro je  ludzi gorącz­
kowe tu p iacu jącyeh? Teraz tu rośnie traw a i kury 
przychodzą grzebać Ze mną jes t to samo, ja. k tóry ca­
łe swe życie pośw ięciłem  budowie maszyn okrętowych,
czysto męskiemu za jęciu , teraz zm ywam  talerze. Patrz, 

m oje dziecko —  wskazał ręką na w ygasłe  kom iny fa ­
bryczne, sterczące nad budynkami pustych składów,

—  Czy to nie, fabryka Sturka? —  spytał Charlie.
—  Była fabryka Sturka, —  odpow iedział smutni.? 

wuj -—  teraz ju ż niema tam nic. Skończyło się wszyst­
ko. Budowaliśm y tam m aszyny okrętowe tak wspania­
łe. że żadne im nie dorównywały. Chodzą teraz po mo­
rzach okręty, poruszane maszynami Sturka szybko 

i pewnie i mogą tak chodzić trzydzieści lat, równie 
doskonale, jak  p ierw szego  dnia. Tak, Sturki... Slynai 
na cały św iat. A  teraz się skończył.

Patrzył, jak  urzeczony, na w ygasłe  kominy.
—  A le  czemu? Czemu sią to stało? D laczego u\ra - »  

ża l ’ , że te stocznie są zbyteczna?
W uj chw ilę m ilcza ł Potem zaczai n ow o li;

< V .  c . n j .

K r o n i k a  s p o r t o w a
Dyrektor PUWF-u pik, d.ypl. Kiliń­

ski wprow adził następujące umiany w 
organizacji wewnętrznej Państw. U- 
rzedu Wychów. F:zycznego. W  PU 
W F utworzono wydział w wekowania 
f.zyczr.ogo i spoi u. na czele którego 
stanrt nrr, iypi. Wojciechowski. Za­
gadnienia W .  F. kobiet scalono w 
jednym wydziale, na czele którego 
Ętr.nęia p. Wittckówna. Referentki 
PUWF —  p. Prażmowska - Iwanka 
i Aliiobędzk? zatrzymały nadal swoje 
referaty: \VF kobiet i dziec-

IV najbliższą niedzielę ligowa dru­
żyna piłkarska Legji rozpoczyna se­
zon meczem z Sarmatą, który odbę­
dzie się na stadionie Wojska Polskie­
go o godz. 11-ej.

Pojuirzc, t, j. w sobotę, o g. 19 i W 
niedzielę o g. u j 17 —  w nad sporto 
wej Legji na stadjc-r.ie W, P odbędą 
się finałowe mecze zapaśnicze o mi­
strzostwo Warszawy w wagach: piór 
kowej i pó!c;ężk:ej.

Niemiecki Związek narciarski posta 
nowił, że nr przyszłość narciarskie m? 

j strzostwr. Niemiec rozgrywane będą 
j wyłącznie w konkurencji krajowej.
I *

| Doskonały pływak irancuski Taris 
wygrał w Melbourne (Austrałja) wy- 

j ścig plrwacki na 440 yardów, w cza- 
t sic t : 1Ó.2.

W Norwegjł, w miejscowości Ha- 
: rendał. zdarzył się śmiertelni wypa­
dek, któremu uległ narciarz Daksrud. 

ł próbując ustanowić nowy rekord sko 
! czni. Dałsrud up.-dł na głowę i wsku 
fek głębokich obrażeń zmarł.

WOZU organizuje kurs uła sędziów 
piąfłeiarskich, r.a którym obecnych 
oędzie 44) uczestników. Kurs rozpo­
czyna się 4 marca, a kierownikami 
go będą p. P ekarskł i Pasturczak.

*

lnuywhiuuhie mistrzostwa ńoksei- 
sk.c Warszawy, odbędą się 8, 9 i 10 
marca w teatrze Kamińskicgo na Dy 
nasach. Do zawodów zgłoszono do­
tychczas 76 zawodników.
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R ć ż n e  w e r s j e
P e r s ja  p ierw sza :
—  W iesz, im późn iej, tem w ię ­

cej szwęda się po u licach podej 
rżanych osobistości —  skarżył się 
mój p rzy jac ie l, w róc iw szy  z w ie ­
czornej przechadzki —  i, co go r­
sza, są to przew ażn ie kobiety, n ie­
które nawet barazo ju ż niemłode. 
W racałem  A le jam i, p rzyjem nie 
jest odetchnąć pow ietrzem , w  któ­
rem wyczuwa się ju ż w j raźnie za ­
pach w iosny.

Szedłem zamyślony, gdy nagle 
wyrosło przede mną jak ieś indy­
widuum. Chcąc się je j  pozbyć, 
zwoln iłem  kroku, ale ta w lok ła  się 
przede mną z powolnością konają­
cego żółw ia. M iała kapelusz p rzy ­
ozdobiony jakim ś strupieszalym  
ptakiem, otyła  i barazo ju ż stara. 
Postanow iłem  ją  wym inąć, ale ba­
ba nie dała się w yprzedzić ; na­
g le  popędziła, jak  szalona i prze­
grałem  w  w yścigu .

Pęta ła  się w c ią ż  koło mnie, ze r­
kając z ukosa i da jąc m i ruchami 
do zrozumienia, że p ragn ie za­
w rzeć znajomość. Popsuła m i cały 
spacer. Zacząłem  w o łać : —  Od 
czep się pan i! —  K ie  nie poma­
gało, szła za mną do samego do­
mu.

P rzy ja c ie l m oj ■westchną!:— Co 
się to w łóczy  teraz tego ta ła ła j­
stwa —  dodał w  zamyśleniu. —  
P o lic ja  wciąż robi obławy, a le to 
nic nie pomaga. O, cóż za czasy 
upadku i ohydy!

W ers ja  d ru ga :

Do m ieszkania przy  ul. Nowo 
grodzk iej wpada, jak  bomba otę 
ła dama. Oczy je j  św iecą n iezdro­
wym blaskiem, pow ieki i b rodaw ­
ka -na- nosie d rga ją  nerwowo.

K o l o n j a  w y p o c z y n k o w a
d l a  m a t e k

K A T O W IC E , 1 28. 2. (K A P ; .  
Zw iązek „C arita s ", d iecezji ka­
tow ick ie j, podkreślając, że wśród 
pracow ników  jedne tylko matki 
ubogich rodzin  nie korzysta ją  ni 
gdy  z odpoczynku w akacy jn tgo  i 
k ieru jąc się hasłem Episkopatu 
Polsk i, p rzystąp ił do zorgan izow a 
nia koloruj w ypoczynkowych dia 
matek.

LEKiY
Chwytaj’ąc z trudem oddech, da­
ma zapada się w  fo te l. T rzy  tłus­
te podbródki fa lu ją  arytm icznie 
Spłoszona grom adka najbliższej 
rodziny otacza starą damę. Pada­
ją  strzępki p y ta ń ; —  Co się sta­
ło, czy może wypadek? Czy kto 
umarł? S tarej damie udaje się 
zaczerpnąć w iększy łyk  pow ietrza. 
Ruchem rezygn ac ji zryw a z g ło ­
wy kapelusz i, ogarnąw szy gro­
madkę blędnem spojrzeniem , w y ­
m aw ia z trudem... —  Brunet...

—  Jaki brunet? —  pyta spłoszo­
na gromadka chórem.

O tyła je jm ość w idzi znajome 
tw arze i czuje, że ju ż je j  nic nie 
zagraża ; połykając sylaby, poczy­
na m ów ić;

—  Brunet jakiś... napastował 
mię... W racałam  od M arysi A le ja ­
mi N ie  w iedziałam  ,że ju ż  tak 
późno... i wybrałam  się piechotą... 
N ag le  w idzę, że obok mnie posu­
wa się cień m ężczyzny i czuję, że 
idzie za mną Krok -w krok.

Przyspieszyłam  kroku i do pl. 
św. A leksandra m ężczyzna szedł 
za mną, a k iedy skręciłam w  Ho­
żą, to ten obcy człow iek dopędzil 
mnie i szedł tuż obok, patrząc mi 
bezczeln ie wr tw arz (tu  dama 
przeryw a na cnw ilę  opowiadanie 
i w yp ija  szklankę w ody z sokiem, 
ochłonąwszy', m ówi d a le j ) :

—  Chciałam  w o jać  polic jan ta, 
ale „abrakło mi tchi . pusta uli­
ca... ani żyw e j duszy, a ten drep­
ce w ciąż obok. Spoji'załam  z uko­
sa i zauważyłam, że ma czarny 
wąsik... pa trzy ł na m nie natar­
czyw ie i wyczytałam  w jego  o- 
czacn żądzę. Przysp ieszyłam  kro­
ku, b iegłam  p raw ie a on w ciąż za 
mną. M am rotał coś nod nosem, 
głosem pełnym  pożądania... N r 
Now-ogrodzkiej spo jrza ł m i je s z ­
cze raz w  oczy i chciał m ie wziąć 
pod rękę... Serce zatrzepota ło mi 
ze wzruszenia, kiedyr zobaczyłam 
nareszcie numer naszego domil 
N ieznajom y stał się ordynarny i 
im otał jak ieś obelgi. Pogroziłam  
mu parasolką. K ied y  zobaczył, żc 
wchodzę do bramy zniknął jak  w i­
dmo. Jestem  uratowana... Jakże 
się cieszę, że jestem  z wami., 
och... a ch !

Dama skończyła opow iadanie i 
rozpły nęła się we Izach i pocałun­
kach spłoszonej rodziny.

Jur

FATIMA - H A t f O U M

T a j e m n i c e  pęk i
Rozgałęzienia linii ■ kraty

D R O B N E

R ozga łęzien ia  lin ij są zawsz 
oznaką pomyślną o ile  dążą w  
kierunku palców  i nie są p rzec ię ­
te poprzecznem i lin ijkam i. L iczne 
odnogi p rzy  zakończeniu lin ji ro­
zumu o ile  chylą się ku dołowi, w  
kierunku księżyca znam ionują t o  
czerpywanie się soków m ózgo­
wych, skierowanie ku górze w ręcz 
odwrotn ie potęgu ją  w łaściw ości 
danej lin ji.

W zgórze  księżyca pokryte gę­
sto podłużnemi lin ijkam i to 
skłonność do przeczuć i proro­
czych snów, zw łaszcza je że li jed ­
na z tych lin ijek  najw yraźn iejsza  
c iągn ie się od w zgórza  księżyca 
aż na M erkurego, zakreślając 
luk. T ę  lin ję  zow ią chirom anci 
lin ją przeczuć i jasnow idztw a.

K K A T K L

E S  -HU

W  chirom ancji kratki z lin ijek  
utworzone na dłoniach oznacza­
ją  przeszkody, zazw yczaj są św ia­
dectwem niedołęstwa para liżu ją ­
cego skutki nawet dobrze roz­
w in iętego  w zgórza. N a  Jow iszu 
tworzą one hamulec dla rozw i­
nięcia tych szans, które daje to
   ■ sJlL ... ...................  " 1 'tćSUSiSlSŁSIT"

wzgórze. K ra ty  na Saturnie to 
n iepowodzenia a nawet groźba 
w ięzienia N a  Słońcu to paraw a­
ny, poch łan ia jący całą ożywczą 
treść prom ieni słonecznych. Na 
Merkurymi skłonność do oszustw , 
z ly  użytek z posiadanej w iedzy. 
N a  księżycu to n iepokój nerw o­
wy, egza ltacja , skłonność do spaz­
m ów i para liżów  nerwowych, to 
ostatnie potw ierdza gw iazda na 
Saturnie. O ile  jednak na dłoni 
znajdu je się piękna lin ja  słońca 
to kratki oznaczają uzdoln ie­
nie do poezji i litera tu ry. Praw ie 
wszystkie kobiety - poetki m ają 
kratki na wzgórzu  księżyca. Są 
one rów nież sygnałem  alarm ują­
cym, że nerki nie są w  porządku.

N adm iar drobnych lin ijek  na 
dłoni, oraz pokratkewane w zgó­
rze W enery  posiadają osoby s ie ­
cznie niespokojne, n ienorm alnie 
ruchliwe. P ierścień  W en ery  potę­
gu je jeszcze w rażliw ość takich 
neurastenicznych natur. K ratk i 
na W enerzc to silna zmysłowość 
a także gust do nałogów. P rzy  do­
brej lin ij słońca i rozumu, mogą 
oznaczać też tw órcze podekscy­
towanie nerwowe, nicodłączone 
od talentu poetyckiego w  momen­
tach natchnienia. W ogo le  po- 
kratkowanie w zgórz musi byc in ­
terpretow ane w  zależności od po­
zostałych lin ij, moga być w yra z i­
cielam i korzystnych sil, za wy 
jątk irm  kratki na w zgórzach  Jo­
w isza i Saturna, gdzie zawsze 
m ają znaczenie ujemne.

R Y S Y  N A  P A L C A C H  
I  D Ł O N I.

Drobne rysy na palcach lub od­
nośnych wrzgórzach  w yraża ją  
energ ję  potencjonalną, w zm aga­
jącą  prom ien iowanie za let zw ią­
zanych z tem wzgórzem . Jest to 
oznaka żywotności tak fizyczn e j 
jak  i psychicznej, byle m iały kie­
runek p ionowy, w zdłuż palców/ 
gdy  rysy  i lin ijk i poziome to ba­
ry kady, przeszkody w  rea lizow a­
niu uzdolnień zw iązanych z da­
nym palcem. Zazw yczaj nie
wszystkie palce byw ają  jednako­
wo poryte drobnemi lin ijkam i. 
Gęstość ich i w yrazistość pomaga 
też w  zorjcntow aniu  się, poza w y­
górowaniem  w zgórz, k tórej pla 
nety w p ływ  dom inuje u badanego 
osobnika.

S iln ie po lin iow any czw arty i 
p iąty palec m iawają przeważnie 
w yb itn ie  zdolni lekarze. T rzec i

Bezrobotny kradnie lokomotywę
D zis ie jsze ciężkie stosunki na­

prow adzają  ludzi na rozpaczliw e 
i n iew iarogodne pomysły. Św iad­
czy o tem wypadek jak i się wyda 
rzył k ilka dni temu w'e F rancji. 
1  N a  stacji Au lnoye skradziono 
lokomotyw'?. Była godzina
1 -a popołudniu gdy stacje zostały 
zaalarm owane pojaw ien iem  się 
jak ie jś  lokom otywy jadącej fa ł ­
szywym  torem. Zaczęto te le fono­
wać na wszystkie strony, zacho­
dziło bowiem groźne n iebezpie­
czeństwo w ie lk ie j ka tastro fy  je ­
żeli lokom otywa nie będzie za­
trzym ana. P rze jecha ła  -ona ju ż z 
górą 'c z te ry  kilom etry; pędząc z 
szybkością 10 kim. na godzinę. W  
ostatn iej chw ili zastępca naczel-
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nika stacji p. M aurycy Hainaut 
widząc co się dzieje rzuc ił się na 
ratunek i z narażeniem  życia  
wskoczył na tender. Ku swemu 
zdumieniu zobaczył, że maszyną 
k ieru je jak iś nieznany człow iek.

—  Co tu rob isz? Zapytał

—  Jade do Paryża  szukać p ra ­
cy —  odpow iedział nieznajom y.

P  Hainaut szybkim ruchem od 
sunął go i stanął przy k ierow n i­
cy. N a  n ieszczęście rezerw uar .ze 
ścieśnionem pow ietrzem  które u- 
ruchamia hamulec był pusty. U 
dało mu się jednak dać kotrparę 
i lokomotywę zatrzymać.

Człow iek k ió ry  ukradł lokomo 
tywę, dwudziestokilkoletn i bez­
robotny, nazwiskiem  Arm and 
Longle potw ierdził że chciał .do­
stać się do Paryża, aby tam zna­
leźć prace Został naturaln ie za 
aresztowany.

palec — paiec Saturna pokryty 
drobnemi iiin jka tń j to uzdolnienia 
W' kierunku botaniki, ehomji, - wo 
gole przyrody i ro ln ictwa. To 
samo na Jowiszu wskazuje na dar 
adm in istracji i wybitne ta lenty 
dyplomatyczne.

Zbyt mocno polin jow any Mars 
to skłonności do iry tac ji, gw*ałto 
wności i gniewu, w  znaczeniu f i-  
zyczenm do bronchistow  irw sze i- 
kich schorzeń dróg oddechowych.

Drobne lin ijk i rzadko towarzy­
szą zasadniczym  lin jom  rąk, lecz 
je że li wychodzą z lin ji t roz limu, 
n ieprzecinając je j i aązą ku gó­
rze byw ają  zapow iedzią rea li­
zac ji m ądrych pomysłów i idei, 
natom iast zawsze są szkodliwe 
p rzy lin ji serca, dowodzą f iz y c z ­
nej słabości tego organu.

sto zgrupowane lin ijk i na w zgó­
rzu M erkurego —  to zdolności 
naukowe, zwłaszcza w kierunku 
medycyny, na wzgórzu  Apo lla , —  
w ybitne ta len ty artystyczno- 
twórcze.

Poziom e lin je  na przegubie dło 
ni, poniżej jc  kiści tw orzą jak: ju ż  
wspom inaliśm y bransoleto -Wene­
ry. Czasem w idzim y aw ie, albo 
i trzy  takie lin je . Każda z -lich 
odpowiada w  Chirom ancji dwu. 
dziestu pięciu do trzydziestu  la ­
tom życia. To też potrojna bran­
soleta m agiczna' to d ługie . ży.cie 
i bogactwo, słowem jes t lo zaw ­
sze dobry prognostyk S tarożytn i 
uczeni chirom anci tw ierd zili, że 
krzyż m iędzy tem i lin jam i .ozna­
cza spadek. N ow ożytn i nie prze­
czą temu tw ierdzeniu , lecz ponie­
waż spadki zdarza ją  się... obecnie 
coraz' rzadziej, w  każdym razie 
rzadziej n iż krzyże m iędzy bran­
soletą m agiczną, nie p rzyw iązu ­
ją  w ięc specja lnego znaczenia do 
tych krzyżów  uważając je  jednak 
za znak pomyślności.
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P O D W Ó J N E  Z Y C I E
RJPUJUA. imwii n mu

G R E T Y  N I E L S E N
—  N ie  rozumiem —  m ówi powoli i z namysłem. —  Znaki? 

P lan y?  S zy fry ?  Jakie? D laczego?
■—  Znaki, s zy fry  i plany, zdradzające m ilitarne tajem nice N ie ­

miec.
Zdziw ien ie na tw arzy  pana w binoklach staje się jeszcze w ięk ­

sze. E m eryt m ilczy przez dłuższą chw ilę, poczem odpowiada z tą 
’ bezpośredniością, którą podbił sobie członkoif" trybunału.

—  Panna N ielsen  jest, o ile mi wiadomo, siostrzenicą generała 
von S trelitz. Czyżby ona zdradzała tajem nice m ilitarne N iem iec? 
Gdyby tak było, to pom ija jąc ju ż je j osobę —  ja  powinienem  za­
siadać na tej ław ie  oskarżonych. Zasiadać, jako szpieg. Bo m u­
siałbym naturalnie w iedzieć o tem. A  skorobym nie w ie d z ia ł;... 
M ój Boże, cóż toby było za szpiegostwo ?...

Ton świadka był rozbra ja jący, von Ilesse le r jednak zm arszczył
się.

—  K ie  do pana należy w yciągan ie wniosków. A  w iec nie pa­
nu nic wiadomo, czy na płótn ie owych pe jzaż j’ iznajdu.ją sfę jak ieś 
znaki pod w-arstwą farby?

—  N ic  m i niew iadom o. Sądzę, że najprostszą rzeczą będzie 
zdrapanie farby z tych obrazów ; i-przekonan ie się o tem. Dałbym 
głowę, że nikt tam nic nie znajdzie.

—  D ziękuję. Zaczeka pan w  korytarzu. Następny św iadek —  
Jan Kram er.

K urt H ed inger słucha zeznań świadków i zdaje mu się, że śni. 
Jakże wszystko obraca się przeciwko niemu. Jakże silne i nieod­
parte są pozory, które p rzyprow adziły  go na law ę oskarżonych. 
Czy to przypadek, czy też działa tu sprytna ręka G re ty ’

Tymczasem  na salę wchodzi Jan Kramer Rzuca na Kurta 
spojrzen ie pelnc niepewności. A le  czy i ylko niepewności? W spoj­
rzeniu tem jes t rów nież jakby odraza i groza, jakby zdziw ien ie 
i potw ierdzenie najgorszych przypuszczeń.

Znowu przysięga, znov u sprawdzanie personaljów  i znowu grad 
pytań

—  Czy pan je s t przyjacie lem  oskarżonego?
—  Byliśm y kolegam i szkolnymi. Stykaliśm y się raz częściej, 

raz rzadziej.
—  Kiedę ostatni raz zetknął się pan z porucznikiem  von He- 

d inger ?
—  W tedy, gdy na kilka dni przed aresztowaniem  kopjowałem  

na jego  życzenie mały pejzaż pędzla panny N ie lsen ,
—  Jak to bj lo z tem kopjowaniem  ’
Jan K ram er opowiada. T ra w i go niepokój. Stara się jaknajbar- 

dz.cj w yw ńętrzyć przed sądem. Ogarn ia go groza na myśl, że m ógł­
by zasiadać na law ie oskarżonych obw iniony o szpiegostwo. Groza 
ta zw iększa jego  gorliw ość. Opow<iada jak  Kurt wezw al go po raz 
p ierw szy do siebie, jak  po leci! mu kopjowanie kilku obrazow  panny 
N ielsen, upewniając go, że ta dziwna czynność zw iązana jest 
z pcwnem i tajem nicam i państwowem i. K ram er zeznaje prawdę, ale 
pod wpływem  w rażen ia  tak ją  zabarw ia, że prawda ta obciąża 
Kurta, choć m alarz wcale tego nic pragnie.

—  Czy w  czasie tego kopjowania ob ra zów '—  skrzypi znów ?los 
przewodniczącego —  nic zdarzyło sic coś, Co za itrygów alo  pana?

—  Było coś takiego.
—  A  m ianow icie?
—  K u rt von H edinger, gdy kazał mi po raz drugi skopjować 

p ierw szy z pejzaży  panny N ielsen, oraz przed kopjowaniem  następ­

nych obrazków, kreś lił jak ieś form uły i rysunki na zagruntowaniem 
płótnie. Potem  kazał mi na to nakładać farbę.

Następu je teraz kilka pytań, odnoszących się do ilości dokona­
nych przez Kram era kopij, oraz okoliczności, w  jakich  były m alo­
wane.

—  Czy postępowanie Kurta von H edinger dziw iło  pana?
—  Każdego musiałoby zdziw ić.
—  Czy nie wydało się panu podejrzane?
K ram er odgarn ia w tył długie w łosy
—  Poniekąd tak odpow iada niepewny, czy nie zastawiono 

na niego pułapki. —  Znałem jednak tyle la t Kurta von H edinger, 
że podejrzen ia  m oje wydały mi się nieistotne.

—  Jeżeli tak było —  m ówi przew odniczący —- to je s t par lek­
komyślnym m łodzieńcem . Postępowanie porucznika von H ed iifger 
skłoniłoby każdego rozumnego N iem ca do stanowczych kroków... 
Pan chciał zabrać głos, panie obrońco?

—  Tak ! Pan ie Kram er, czy jednak podej'rzenia pana nie stały 
sie w  pewnym momencie tak silne, że uznał pan za stosowne .bez­
im iennie podzielić  sie niem i z pcwnemi czynn ikam iv

M alarz blednie.
—  Ja nie rozumiem...
Obrońca uśmiecha' się pobłażliw ie.
—  No, pytam poprostu, czy to pan był owym nieznajomym, któ 

ry  przez te le fon  udzielił szefow i w yw iadu pewny ch in form acyj 
o oskarżonym ?

Kram erow i słowa zam iera ją  na ustach. Chce odpowiedzieć, 
zaprzeczęć jakn a jgw a łtow n ie j temu, co je s t nieprawdą, lecz czu jny 
m ajor Grimm podnosi się z m iejsca. . - •

—  Gdyby nawet tak bę to, denuncjantow i w o ln o  .pozostać • nie­
znanym. W olno, clioć tego rodzaju  doniesienie, podyktowane inte­
resami państwa, nie może być poczytywane, za .coś ubliżającego 
godności. Proszę pana przewodniczącego o uchylenie pytania.

(D , c. n .)..
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